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Niewłaściwe 
drogi.

Sprawa brzeska wywołała w opinii 
publicznej żywe zainteresowanie. Za­
pełnia raz PO raz szpalty pism wszela­
kich odcieni, była przedmiotem inter­
pelacji w Sejmie, przedmiotem prote­
stów, enuncjacyj itp.

Jeżeli dziś w sprawie tej zabieramy 
głos, to nie chodzi nam obecnie o t,o, 
czy w Brześciu^ coś zaszło, czy nie, 
czy wiadomości zawarte w znanej in­
terpelacji sa mhifci lub więcej przesa­
dzone. Zaraz ^nazajutrz p,o złożeniu 
odnośnej interpelacji daliśmy wyraz 
przekonaniu, że sprawa przedewszyst- 
kiem musi być rozpatrzona i zbadana 
przez powołane ku temu czynniki sa­
dowe a potem dopiero może stanowić 
substrat do rozważań publicznych. 
Idzie nam natomiast dzisiaj ,o stwier­
dzenie, że forma, w jakiej objawia się 
tu i ówdzie reakcja społeczna w tej 
sprawie, jest wysoce niepożądana.

Dla ślepego nawet jest widocznem, 
że sprawa brzeska zaczyna z powodu 
taktyki pewnych k ie ru n k ó w  przybie­
rać charakter zg o ła  niewłaściwy i Z za­
gadnienia m o ra ln eg o  staje się bronią 
w walce p o lity c z n e j. Chwilami odnosi 
się w ra ż e n ie , że oewnę ugrupowania 
są wprost zadowolone, że wpadła im 
do ręki taka właśnie broń do walki z 
przeciwnikiem. Nie p o m ija ją  one żad­
nej okazji, aby na te j p rz y k r e j sprawie 
żerować i w yn ie ść  z niei maksimum 
korzyści dla ce ló w  w a lk i politycznej. 
Uprawiają one tendencyjne jej roz­
dmuchiwanie nierylc dla poparcia jej 
najszybszego i najsłuszniejszego załat­
wienia, lecz p rz ew aż n ie  dla „zrobienia 
na złość" przeciwnikowi.

Niewiadomo też, z jakiej racji naj- 
rdziej powołanymi do zabrania gło­

su w tej sprawie poczuli się profesoro­
wie polskich uniwersytetów. Nie chcąc 
bynajmniej ubliżyć wielu szanowa­
nym — na polu nauki — podpisom, 
jakie widnieją na odnośnych odez­
wach, musi się jednak zaznaczyć, że 
świadomie czy nieświadomie, dopusz­
czono się przy tej sposobności poważ­
nego wprowadzenia w bład szerokiej 
Publiczności, suggerując jej. jakoby o- 
We  ̂„listy" pochodziły od „uniwersy­
tetów". Bądź co bądź wypadało wy­
raźniej podkreślić, że pochodzą one 
tylko od pewnej grupy profesorskiej, 
ezasem mniej a czasem więcej licznej, 
Srupy, ws'ród której znaczna ilość osób 
Posiadała znana powszechnie markę
p°htyczna.

Bolesnern jest pisać poniższe słowa 
pod adresem ludzi, którzy niejedno-* 
krotnie położyli zasługi na polu nauki, 
ale prawdzie musi odd'ać się zawsze 
to, co się je; naie2V Otóż przede- 
Wszystkiem trudno jest zrozumieć, ja­
ja cel rzeczywisty miały owe listy 
P^tesorskie. Treść ich mówi o tern, 
z L ^ P 153111 3na nich profesorowie 
wraca,a Sle do swych kolegów, pia- 
uiących mandaty posłów lub senato- 
w z prośby aby nrzyspieszyh zba­

wię i załatwienie sprawy brzeskiej

szanownnaPraWd? tylk,° °  to chodziło 
n r f  J  VTO aut° r°m  listów? Czy na-
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™ =la,™ v  sprawa zostanie 

b liltn « f^ ana V a natomiast po opu- 
i ■ ^taP,u *ck „uniwersałów" wej-

Ą  ostatniej .
Premjer grecki Venizelos

przybył dziś rano do Warszawy.
Program pobytu w  stolicy.

(TelelODem od ntlzego korespondenci.)

Warszawa, 30 grudnia. Wczoraj" 
przybył do Warszawy poseł polski w 
Atenach Jurjewicz, który będzie 
obecny podczas wizyty premjera grecJ 
kiego Venizelosa. Na granicę wysłano 
wagon salonowy, którym grecki mąż 
stanu przybędzie do Warszawy. N i 
granicy powita gościa delegat Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych Berna­
towicz. O godzinie 13.30 odbędzie się 
śniadanie u posła greckiego. Minister 
Zaleski wydaje na cześć Venizelosa 
obiad w pałacu Kronnenberga. \Po 
obiedzie odbędzie się raut z udziałem

szerszego grona zaproszonych gości. 
We środę podejmować będzie śniada­
niem premjera Venizelosa Premjer 
Sławek. W czwartek, t. j. w Nowy 
Rok na cześć greckiego męża stanu 
wydaje śniadanie Minister Zaleski. 
Wieczorem premjer Venizelos wydaje 
obiad w hotelu Europejskim. Dnia z 
stycznia o godzinie 13-tej Venizelos 
złoży wizytę oficjalną na Zamku. Te­
goż dnia wieczorem Venizelos opusz­
cza Warszawę, udając się przez Ateny 
do Wiednia.

G łosy prasy warszawskiej.
(Telefonem od naszego- korespondenta.)

dzie odrazu na właściwe tary? Ale

Warszawa, 30 grudnia. W związku 
z przyjazdem premjera greckiego, pra­
sa dzisiejsza zamieszcza fotografje Ve- 
rizelosa i jego życiorys. Dzienniki za­
znaczają, że wizyta greckiego gościa 
w Warszawie ma charakter kurtuazyj­
ny dodając, iż poza przyjaznemi sto­
sunkami politycznemi lączącemi Gre­
cję z Polską oba państwa są związane

zc sobą licznemi wspólnemi interesa­
mi o charakterze ściśle gospodarczym 
co zostało uregulowane w polsko- 
greckim traktacie handlowym. Wizytę 
premjera Venizelosa należy więc trak­
tować, zdaniem prasy, jako nowy do­
niosły etap rozwoju przyjaznych sto­
sunków między Rzeczypospolitą Pol­
ską a republiką grecką.

Powitanie w W arszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 grudnia. Dziś o go­
dzinie 9.25 przybył do Warszawy 
grecki prezes Rady Ministrów wraz z 
małżonką. Gości powita! na dworcu 
Prezes Rady Ministrów Sławek, Mini­
ster Spraw Zagranicznych August Za­
leski z małżonką i minister pełnomoc­
ny Grecji Lagudatis, szef protokołu 
dyplomatycznego Romer, zastępca ko­

misarza Rządu na m. Warszawę Ol- 
piński, szef Wydziału prasowego M. 
S. Z. Leon Chrzanowski oraz wyżsi 
urzędnicy poszczególnych Ministerstw. 
Po powitaniu i krótkim cercie w salo­
nach recepcyjnych dworca premjer 
Venizelos wraz z małżonką odjechał 
do swych apartmentów w hotelu 
Europejskim.

Ostatnie chwile Joffre’a.
Chwilow a popraw a w stanie zdrow ia.

Paryż, 30 grudnia. (PAT). Wbrew j jeszcze cale rano. Wedle biuletynu le- 
telkim przewidywaniom murc»ułpŁ- karskiego z godziny 9 rano, chory 

spędził noc spokojnie. Mógł on wypo­
wiedzieć kilka słów. Nie mniej dzia­
łalność płuc skbnie, oddech jest nie­
regularny. przewidywania pozostają 
pesymisty cznc.

Minister Składkowski 
na G. Śląsku.

Katowice, 29 grudnia. (PAT). Dnia 
29 bm. bawił na Śląsku Minister 
Spraw Wewnętrznych gen. Sławoj- 
Skladkowski. P. Minister zwiedził w 
towarzystwie naczelnika Wydziału 
personalnego Śląskiego Urzędu Woje­
wódzkiego dr. Sakwiiego te miejsco­
wości w powiatach rybnickim, pszczyń 
skim i katowickim, w których miały 
miejsce zajścia przedwyborcze. P. Mi­
nister odbył szereg rozmów z przed­
stawicielami. władz i miejscowej lud­
ności oraz osobami poszkodowamemi 
wskutek zaijść. Po odbyciu konferen­
cji z Wicewojewodą Żurowskim, p. 
Minister*odjechał do Warszawy.

Litewski minister w Wilnie.
Wilno, 29 grudlnia. (PAT). Dziś 

wieczorem pociągiem via Dynaburg 
przez Łotwę przybył do Wilna litew­
ski minister komunikacji Witold Wi- 
lejszys wraz z bratem swoim Janem, 
rejentem w Wilkomierzu i córką Wa­
lentyną, na pogrzeb matki, która 
wczoraj wieczorem zmarła wskutek 
choroby serca. Minister litewski za­
mieszkał w domu matki.

Rozprawa o zajścia 
w Golasowie.

Katowice, 29 grudhia. (PAT). Jak
się dbwiadujemy, rozprawa przeciwko 
8 osobom, oskarżonym w związku z 
zamordowaniem komendanta poste­
runku policyjnego w Golasowie ś. p. 
Sznapki, rozpocznie się 7 stycznia 
1931. Na rozprawę powołano około 
30 świadków. Rozprawa potrwa praw­
dopodobnie 3 dni.

wszelkim przewidywaniom marszałek 
Joffre żyje. W ciągu nocy odzyskiwał 
chwilami przytomność i przyjął po­
karm. Lekarz - przyboczny oświadczył, 
iż jest to wypadek jedyny w swoim 
rodzaju i że stan obecny może trwać

Ujęcie bandy nsypiaczy.
Wilno, 30 grudnia. (PAT.) Na 

szlaku kolejowym Stołpce-Baranowi- 
cze-Warszawa od dłuższego czasu gra­
sowała banda usypiaczy, która grabił, 
podróżnych. Władze ujęły dwócr., 
członków tej bandy w chwil-, gdy 
usiłowali oni okraść uśpionego papi.- 
rosem przemysłowca, wracającego z 
Moskwy do Białegostoku. Usypiaczem 
okazał sic Henryk Krylicki z War 
szawy, zaś jego towarzyszką, która 
miała polecnie zawierać znajomości z 
podróżnymi, Zofja Gruszewska rze­
komo mieszkanka Kijowa.

w takim razie poco było ubierać te 
„urgensy" w formę tak pompatyczną, 
tak manifestacyjną, tak jaskrawa i 
krzyczącą? Czy chciano społeczeń­
stwu przy tej sposobności uprzytom­
nić, że prolesorcwie „czuwają"?

A jeszcze jedno. Czemu właśnie 
profesorowie uniwersytetów? Wszak 
równie czule sumienie społeczne i e- 
tyczne posiadaia np. związki literatów, 
adwokatów, lekarzy, syndykaty dzien­
nikarskie, zrzeszenia sędziów, nauczy­
cieli itd. itd. Profesorowie uniwersyte­
tów tworzą czołowy zastęp w diziedzi- 
nie nauki. Na to zgoda. Ale skąd u- 
zurpowanie sobie pierwszeństwa i w 
innych dziedzinach? Politycznych czy 
kryminalnych.

Nie! Listy profesorów' nie były 
krokiem ani właściwym ani, .politycz­
nym. Znalazły"też z wielu stron 'nale­
żyte odparcie. Znalazły je" w oświad­

czeniach profesorów Dyboskiego, 
Zalewskiego i Zakrzewskiego, w odpo­
wiedziach prof. Krzyżanowskiego i 
posła dra Domaszewicza. Źle się stało, 
że mógłby ktoś pogląd sobie wyrobić, 
że sprawa bądźcobadź poważna zosta­
ła wzięta za pretekst do wszczynania 
i rozpętywania burzy wewnętrznej . 
nieobliczalnych następstwach skut­
kach; za śro.dek do podniecania umy­
słów w interesie nie praw człowieka 1 
obywatela, ale w interesie planów 1 za­
miarów nietylko z temi prawami nie 
mających nic wspólnego, lecz wprost 
przeciwstawiaiących się najwyższym 
interesom siły - i ładu w Państwie.

Incydent z iistami profesorskiemi 
był nic na miejscu. Wvwoływał wra- 
żenlo apelowania do „gniewu ludu". 
Sprawą brzeska ponad i ppzi- takiemi 
itp. incydentami będzie 'wyjaśniona i 
załatwiona'. Ale jest to sprawa zbyt

poważna, by jej można nadużywać do 
celów małostkowej gry. Sprawy tej me 
załatwi się z dnia na dzień; potrzeba 
ją spokojnie rozpatrzeć a nie wyzy­
skiwać jej w walce politycznej i nie 
osłabiać przez to autorytetu Państwa, 
nie potęgować rozdrażnienia we­
wnątrz, nie wywoływać niepożądanej 
reakcji na zewnątrz.

Rząd nie pominie żadnei okazii, 
by sprawę wyświetlić i winnych, o  ile 
się okażą, odpowiednio ukarać. Ale tyi 
ko Rząd i sądy państwowe. Nikt inny. 
One jedynie sa do tego powołane. Do­
tychczas nie nadużyły zaufania, jakie 
ku nim żywi społeczeństwo. Każde 
inne mieszanie się w tę sprawę równo­
znaczne jest z dążeniem do podważa­
nia powagi Państwa.
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„Journal de Geneve*' 
o Gdyni.

Znany ze swych sympatyj cło Nie­
miec redaktor polityczny „Journal de 
Geneve", William Martin, publikuje w 
wielkim genewskim magazynie ilustro­
wanym „L ’lUuscre“ obszerny artykuł 
o rozwoju i znaczeniu Gdyni. Artykuł 
urozmaicony jest sześcioma fotografja- 
mi, które przedstawiają, m. in. trzy 
porównawcze krajobrazy Gdyni z lat 
1925, 1928 i 1930.

Autor artykułu opisuje powody, 
które skłoniły Rząd polski do rozpo­
częcia budowy własnego portu, przy­
pominając strajk robotników gdań­
skich w okresie wojny polsko - rosyj­
skiej, oraz innie trudności, jakie czynił 
Polsce Gdańsk.

„Do tych powodów bezpośrednich 
— pisze p. Martin — dołączyć należy 
powody natury bardziej politycznej. 
Stwarzając w t. zw. „kurytairzu" 
wielkie miasto polskie i potężny port, 
Rząd warszawski mógł mieć zamiar 
zamanifestowania publicznie polskiego 
charakteru tego kraju i uczynienia 
bardziej trudnym powrót tego kraju 
do Niemiec".

Autor wyraża w zakończeni swe­
go artykułu obawy, 00 do kryzysu, 
jaki powstać może nad Bałtykiem z 
powodu stworzenia nowego portu, 
który „być może stanie się pewnego 
dnia najpotężniejszym na tern morzu 
ze względu na swą użyteczność".

W ostatniej konkluzji p. William 
Martin stwierdza, że: „jeśli wszakże 
zdamy sobie 9prawę z doniosłości wy­
siłku i z moralnego charakteru celu 
tych wysiłków, jakim jest wielkość 
polskiej ojczyzny, nie można oprzeć 
się uczuciu uwielbienia (admiiration) 
wobec dzieła o którem wielu ludzi 
sądziło, iż jego realizacja przerośnie 
siły młodego państwa. Polacy postano­
wili udowodnić, że ich zdolności tech­
niczne są znacznie wyższe od tych, 
jakie przypisywała im opinja publicz­
na i dokonali tego w zupełności".

Budżet lotniczy Polski
a innych państw.

W preliminarzu budżetowym na 
rok 1931-32 przewidziane zostały na 
lotnictwo wojskowe wydatki w wyso­
kości około 49 miljonów złotych, na 
lotnictwo cywilne około 13.170 tysię­
cy złotych (w tern j milj. budżet nad­
zwyczajny), razem więc budżet lotni­
czy Polski wynosić będzie około 62 
miljonów złotych. W porównaniu z 
rokiem ubiegłym budżet lotniczy Pol­
ski zarówno cywilny, jak i wojskowy 
uległ zmniejszeniu. *

Należy podkreślić, że wszystkie nie­
mal państwa zwiększają ostatnio stale 
swe wydatki na lotnictwo. I tak w 
Szwajcarji w ciągu dlwóch lat budżet 
lotnictwa cywilnego wzrósł o 100%, 
ostatni budżet niemiecki przewiduje 
wydatki na lotnictwo cywilne 0 15%  
rriiljona złotych większe, niż w roku 
budżetowym poprzednim, budżet wło­
ski o 33% więcej, niż w roku ubie­
głym, budżet lotniczy angielski wzrósł 
o 50 miljonów złotych. Czechosłowa­
cja o ilości mieszkańców przeszło o 
połowę mniejszej niż Polska, wydaje 
na lotnictwo cywilne zaledwie o 4 
milj. zł. mniej od nas. Francja, posia­
dająca o 33%. tylko więcej ludności 
nłż Polska, wydaje na lotnictwo cywil­
ne 1 2 razy tyfte. Włochy z ludnością 
większą o niecałe 10 miljonów, wydat­
kują prawie 3 razy więcej, Anglja zaś 
26 razy więcej. W stosunku dio ilości 
mieszkańców Polska wydaje na lot­
nictwo przeszło 7 razy mniej niż Wło­
chy, 18 razy mniej niż Anglja, prze­
szło 2 razy mniej niż Szwajcar ja, 1 $ 
razy mniej niż Francja, oraz o 40% 
mniej niż Czechosłowacja.

Skutki kryzysu gospodarczego
dają się we znaki

Paryż, 29 grudnia. (PAT). Ger- 
main - Martin oświadczył dziennika­
rzom, że aż db ostatnich miesięcy 
Francja zdawała się być ominięta przez 
fatalne konsekwencje kryzysu ekono­
micznego, który objął cały świat. Oka­
zuje się jednak obecnie, że już i eks­
port francuski został poważnie do­
tknięty przez to, że szereg narodów, 
przechodzących kryzys ekonomiczny, 
w wysokim stopniu ogranicza zakupy 
wyrobów przemysłowych. Podkreślając 
fakt wielkiego i stałego dopływu ka­
pitałów zagranicznych do Francji, 
Germain - Martin stwierdził, iż wszel­
kie objawy zniechęcenia i pesymizmu

również we Francji.
we Francji1 są absolutnie nieuzasadnio­
ne, wobec .tego nawołuje swych roda­
ków, aby żadfen z nich nie śmiał brać 
udziału w rozpowszechnianiu alarmi­
stycznych pogłosek, mogących tylko 
szkodzić krajowi. W zakończeniu 
miówca zaznaczył, że Francja, po 
rychłem uchwaleniu pożyczek kolo­
nialnych oraz wielkiego planu ożywie­
nia gospodarstwa narodowego, znaj­
dzie nową okazję do rozwinięcia 
wzmożonej działalności. Rząd będzie 
czujny i potrafi odegrać rolę arbitra 
i niejako spirytus movens tej pow- 

, szechnej działalności kraju.

Podróż kanclerza Briininga
po obszarach wschodnich Rzeszy.

Berlin, 29 grudnia. (PAT). Zapo­
wiedziana podróż kanclerza Rzeszy 
Bruaninga na obszary niemieckich pro- 
wincyj wschodnich, rozpocznie się 
dnia 4 stycznia br. W dniu tym kanc­
lerz, który bawi obecnie na urlopie 
świątecznym w Schwarzwaldzie, po­
wróci do Berlina, poczem niezwłocz­
nie uda się w drogę. W podróży to­
warzyszyć będą kanclerzowi minister 
Treviranus i Hirtrifer jako komisarz 
rządu Rzeszy i Prus dla prowincji 
wschodnich, prezydent Banku Rzeszy 
Kuther oraz dyrektor Towarzystwa 
jkoleji niemieckich Dorfmiiller.

Według komunikatu prasowego, 
kanclerz pragnie przedewszystkiem 
poinformować się ma miejscu o sy­
tuacji gospodarczej obszarów wschod­
nich. W czasie swoich podróży, jak

zaznacza „Germania", kanclerz nie 
pominie okazji1, alby zapoznać się rów­
nież z panującemu na pograniczu 
wschodniem stosunkami, o ile wcho­
dzą one w zakres polityki zagranicz­
nej. Pierwszym etapem podróży kanc­
lerza będą Prusy i manchje graniczne. 
W czasie wizyty w Prusach wschod­
nich, kanclerz zwiedzi między innemi 
Tylżę, Kluczbork, Elbląg, Wystruć i 
Kwidzyń. W drodze powrotnej przez 
Pomorze polskie, kanclerz wraz z to­
warzyszącemu mu osobami wyjedzie 
następnie na zwiedzenie Śląska nie­
mieckiego. Podczas podróży po Śląsku 
przewidywane jest przyjęcie w Opolu, 
Gliwicach, Bytomiu, Raciborzu, Kładź 
ku i Wrocławiu. W dniu 1 1  stycznia 
oczekiwany jest powrót kanclerza do 
Berlina.

Przed zwołaniem parlamentu
w Hiszpanji.

Madryt, 29 grudnia. (PAT). Na 
posiedzeniu Rady Gabinetowej, pre- 
mjer gen. Beremguer ponowił zapo­
wiedź zwołania parlamentu w termi­
nie, poprzednio ustalonym. Ewentual­
ne pewne opóźnienie mogłoby być. 
spowodowane ostatmiemi wypadkami 
rewólucyjnemi, jakie miały miejsce w 
Hiszpanji. Rada Gabinetowa postano­
wiła zażądać od Portugalji odesłania 
do Hiszpanji z powrotem samolotów, I

na których zbiegli rewolucyjni lotnicy 
hiszpańscy.

Madryt, 29 grudnia. (PAT). Ogło­
szona została urzędowa lista, na któ­
rej widnieją nazwiska j majorów i 21 
niższych oficerów, oddanych do dy­
spozycji ministerstwa wojny, którzy 
stawieni zostaną przed sądem za u- 
dział w buncie na lotnisku „Czterech 
wiatrów".

Międzynarodowe koncerty radjowe

Warszawa, 29 grudnia. (PAT). W 
najbliższym sezonie czeka radjosłucha- 
czy polskich koncert, nadany w dniu 
8 stycznia 1931 r. z Hamburga, z u- 
działem znakomitego skrzypka nie­
mieckiego, Jerzego Kulenkampfa, i  
towarzyszeniem doskonałej hambur- 
skiej orkiestry symfonicznej pod dy­
rekcją znanego kapelmistrza Mucka. 
Dnia 9 stycznia 1931 r., w piątek, ra- 
djoistacja warszawska transmitować bę­
dzie koncert z Wiednia, w wykonaniu 
znakomitej pary śpiewaków - arty*. 
stów opery wiedeńskiej: sopranistki.
Margit Scheniker - Augener oraz teno-. 
ra Józefa Manowardy z towarzysze­
niem orkiestry filharmonicznej wie-, 
deńskiej pod diyr. znanego w całym 
świecie kompozytora i kapelmistrza. 
Ryszarda Straussa. Dnia 16 stycznia 
transmitować będzie Polskie Radjo do 
Węgier i Holandji (Hilversum) kon­
cert symfoniczny z udziałem znako­
mitego pianisty jugosłowiańskiego, 
Aleksandra Br a iłowsk iego. W dniu 21 
stycznia amatorów muzyki poważnej 
czeka sensacja nielada. Usłyszą bo­
wiem z Londynu koncert z udziałem

w styczniu 1931 r.
słynnej rodaczki Wandy Landowskiej, 
odlnowicielki gry na klawecynie. Akom 
paniować będzie orkiestra pod dyrek­
cją znanego kapelmistrza A. Auserme- 
ta. Zwolenników muzyki wokalnej 
ucieszy wiadomość o koncercie z u- 
działem doskonałego chóru moraw­
skiego i kwartetu czeskiego. Koncert 
ten nadany będzie z Czechosłowacji' -w" 
końcu stycznia. Koncert skrzypki. Ste­
fana Fraenkla, rodaka naszego, cieszą­
cego się widkiem powodzeniem w 
Niemczech, transmitowany będzie % 
Warszawy do Budapesztu w piątek, 
dnia 30 stycznia. Jedną z niezwykłych 
sensacji muzycznych będzie niewąt­
pliwie koncert z udziałem słynnego 
pianisty polskiego, Artura Rubin­
steina, który transmitować będzie j 
państw środkowej Europy: Niemcy,
Czechy, Węgry, Jugosławia i Austrja.

Jak z powyższego widać, dzięki 
Polskiemu Radju, słuchacze polscy bę­
dą midi możność słyszenia najwybkniej 
szych artystów, występujących przed 
mikrofonem odległych państw zagra­
nicznych.

Mustafa Keraal nie ustępuje.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 30 grudnie 1930.

Ancara, 30 grudnia. (PAT). Agen­
cja a. dijśka zaprzecza wiadomo­
ściom jakoby ptiezydlent republiki Mu­
stafa Kemal Pasza miał zamiar ustąpić

ze stanowiska prezydenta na rzecz 
Fevzi paszy oraz sam zajął się tworze­
niem gabinetu.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W MINISTERSTW IE PRZEM YSŁU 

I HANDLU.
W Państwowej Żupie Solnej w Dolinie.

Przeniesiony w stan spoczynku:
B i s k u p s k i  Stanisław, kasjer w

VIII st. sł. w stanie nieczynnym, z 
dniem 30 września 1930 r.

W służbie legalizacji narzędzi mier­
niczych.

Mianowany: M o s z y ń s k i  Aloj­
zy, kontr, pracownik w Miejscowym 
Urzędzie Miar w Drohobyczu — prow. 
urzędnikiem VIII st. sł. w Głównym 
Urzędzie Miar, z dniem 1 września 
1930 r.

(„Monitor Polski" Nr. 297, z dnia 
27 grudnia 1930 r.).

W PRO KU RA TO RJI G EN ERA LN EJ
RZECZYPO SPOLITEJ POLSKIEJ.

Aplikant w Oddziale Prok. Gen. w 
Krakowie dr. Karol J a n k o w s k i  — 
Referendarzem Prok. Gen. w VIII st. 
sł., dln. j lipca 1930 r.

Aplikant w Oddziale Prok. Gen. 
w Krakowie dr. Karol A l e x a n d r o -  
w i c z — Referendarzem Prok. Gen. 
w VIII st. sł., dn. j lipca 1930 r.

Aplikant z uposażeniem w/g. X  gru 
py w Oddziale Prok. Gen. we Lwowie 
dr. Zenon W a c h l o w s k i  — Apli­
kantem Prok. Gen. z uposażeniem w/g
IX  grupy, z dn. 1 lipca 1930 r.

Aplikant z uposażeniem w/g X  gru­
py w' Oddziale Prok. Gen. w Krako­
wie Zenon B r e m  — Aplikantem 
Prok. Gen. z uposażeniem w/g IX  gru­
py, z dn. 1 lipca 1930 r.

Asystent rachunkowy w X  st. sł. w 
Oddziale Prok. Gen. we Lwowie Anto­
ni N o s e k  — Kontrolorem w IX  st. 
sł., z dn. 1 lipca 1930 r.

Dr. Henryk R i t t e r m a n  — A- 
plikantem w Oddziale Prok. Gen. w 
Krakowie z uposażeniem w/g X  grupy, 
z dn. 1 lipca 1930 r.

Kancelista w X I st. sł. w pddziale 
Prok. Gen. we Lwowie Marcin H u k
— Rejestratorem w X  st. sł., z dn. 1 
lipca 1930 r.

Kancelista w XII st. sł. w Oddziale 
Prok. Gen. we Lwowie Bazyli L i t w i n
— Kancelistą w XI st. sł., z dn. 1 Lipca 
1930 r.

Praktykantka kanc. w Oddziale 
Prok. Gen. we Lwowie Stefanja P a- 
k l i k o w s k a  — kanedistką w XII st.' 
sł., z dn. 2 lipca 1930 r.

P r z y j ę t a  na praktykę kancela­
ryjną:

Matylda K n o t z ó w  n a w  Od­
dziale Prok. Gen. we Lwowie, dni. 1. 
lipca 1930 r.

Z m a r ł :
Radca w VI st. sł. w Oddziale Piwk. 

Gen. we Lwowie dr. Eustachy S t a ­
r z y ń s k i  — dn. 8 lipca 1930 r.

(„Monitor Polski" Nr. 296, z dnia 
24 grudnia 1930 roku).

MIANOW ANIA W SZKOL­
NICTW IE POWSZECHNEM.
Rada Szkolna Powiatowa w Zło­

czowie, zamianowała z dniem 1 wrze­
śnia 1930 r. p. Franciszka C i c h e g o ,  
nauczycielem 1 kl. publ. szkoły powsz. 
w  Rożowoli i z dniem 1 paźdżienmka 
1930 r. p. Jana H r a b a *  nauczycie­
lem 6 kl). publ. szkoły powsz. w Bia- 
łymkamieniu.

Rada Szkolna Powiatowa w Żółkwi', 
zamianowała z dniem 1 listopada 
1930 r. p. Pawła B u k o w s k i e g o ,  
nauczycielem 1 kl. publ. szkoły 
powsz. w Pro wale.

Rada Szkolna Powiatowa w Ka­
mionce Strumiłowej, zamianowała z 
dniem 1 września 1930 r. p. Włodzi­
mierza S o l i ń s k i e g o ,  nauczycie­
lem 5 kl. publ. szkoły powsz. w Że­
lechowie Wielkim, z dniem i j  wrze­
śnia 1930 r  .p. Karola R y b o w i c z a ,  
nauczycielem 1 kl. publ. szkoły p e r e .  
w Wierzblanach, oraz z dniem : 
października 1930 r. p- Wilhelminę 
L i n z m e i e r ó w n ę ,  nauczycielką y 
kL {Subl. szkoły powsz. w Dobrotwo-



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 31 grudnia 1930.

Wyspa-ogród.
(Madera).

Jeśli byli dotychczas w Polsce lu­
dzie, dla których słowo „Madera" 
brzmiało obco, to napewno w gronie 
tych ignorantów nie znaleźli się wy­
kwintni smakosze 1 znawcy trunków, 
gdyż wśród wysokogatunkowych wini 
„Madera“  zajmowała i zajmuje wciąż 
poczesne i zupełnie zasłużone miejsce. 
Tym więc, którzy me znaja jeszcze 
smaku tego boskiego trunku, radzimy 
spróbować go, a tym, którzy nie wie­
dza, skąd to wino pochodzi, radzimy 
przeczytać poniższe.

Madera (po portugalsku Madeira) 
stanowi grupę wysp portugalskich na 
oceanie Atlantyckim, na zachód od lą­
du Afryki. Archipelag ten składa^się 
z dwóch wysp zamieszkałych — głów­
nej wyspy Madery i wysepki Porto 
Santo, oraz z dwóch grup niezamiesz­
kałych skał.

Madera odkryta została przez Por­
tugalczyków w r. 1419- Nazwa „Ma­
deira", co znaczy po portugalsku 
„drzewo", pochodzi od olbrzymich la­
sów, które wówczas pokrywały całą 
wyspę. V  kilka lat potem lasy te spło­
nęły doszczętnie — pożar trwał 7 lat, 
a z popiołu powstała wspaniała roślin­
ność. dzięki której dziś jeszcze Madera 
jest jednym wielkim ogrodem. Obok 
plantacyj kawy i trzciny cukrowej, 
ciągną się bujne pola zbóż. jak ięcz- 
m ien i a i żyta,_ a w sadach znajduemy 
takie owoce, jak gruszki, brzoskwinie, 
morele, cytryny, pomarańcze, anana­
sy. banany.

Protest malarzy 
amerykańskich.

Wobec pogłosek,, iż portret prezy­
denta Hoovera zamówiony został x 
jednego z malarzy niemieckich, sto­
warzyszenie plastyków amerykańskich 
Przyjęło rezolucję protestacyjną, gło­
szącą, iż tylko malarze amerykańscy 
mogą być powoływani do wykonywa­
nia portretów' prezydentów Stanów 
Zjednoczonych oraz członków rządu. 
Rezolucja dodaje, iż w żadnym kraju 
niema zwyczaju, aby portrety dostoj­
ników państwowych były zamawiane 
u artystów zagranicznych.

Perłą Madery są jej winnice. Krze­
wy winogronowe, przywiezione przez 
Portugalczyków z Cypru, Krety lub 
innych wysp Śródziemnomorza, przy­
jęły się tu doskonale. Kultura wina, 
datująca się na tej wyspie od początku 
X V  wieku, osiągnęła tutaj tak wysoki 
poziom, iż dzisiaj roczny eksport wi­
na wynosi ok. 700.000 galonów (t. j. 
przeszło zża milj. litrów). Prawie ca- 1 scenerją wyspy, 
ły handel winem ześrodkowuje się m

rękach Anglików, których flaga dwu­
krotnie — w r. 1801 i w  latach 1807 
do 1814 — powiewała na Maderze.

Klimat wyspy jest bardzo łagodny. 
W Funchalu, głównem mieście Made­
ry i zarazem stolicy biskupiej, tempe­
ratura wynosi rzadko więcej, niż 20° 
do 2i° latem, a „zimą" rzadko mniej, 
niż 150, („zimne" miesiące ciągną się 
od października do maja). T o też ni­
gdy nie brak na Maderze ludzi, leczą­
cych swoje dolegliwości płucne, ani 
też licznych turystów, których, o- 
prócz klimatu, przyciąga malownicza

M. D.

Niepowodzenie konferencji 
cukrowniczej.

Do Brukseli zwołana zastała w bie­
żącym miesiącu konferencja przedsta­
wicieli cukrownictwa państw, wywożą­
cych cukier.

Zadi.nem konferencji było ustale­
nie kontyngentów wywozowych dla 
poszczególnych państw.

"Wydawało się, iż konferencja do­
prowadzi do konkretnych wyników, 
w postaci układu wywozowego państw, 
biorących udział, niestety wskutek nie­
zrozumiałego oporu dlelegacji niemiec­
kiej, olbradly nie doprowadziły do żau­
rę go wyniku; konferencja ustaliła bo­
wiem, że wywóz niemiecki nie może

przekroczyć 350 tys. tonn, podczas g ly 
delegacja niemiecka nie chciała odstą­
pić od ilości 450 tys. tonn, a nie uzy­
skawszy zgody konferencji1, opuściła 
dnia 19 grudnia Brukselę.

Ponieważ konferencja mogła dać 
wynik pomyślny tylko przy zgodzie 
wszystkich uczestników, opuszczenie 
obrad przez Niemców, było równozna­
czne z zerwaniem konferencji.

Istotnie konferencja została zam­
knięta bez rezultatów. Przez uczest­
ników wydany został jedynie komuni­
kat, wskazujący N i e m c ó w ,  j a k o  
w i n n y c h  n i e p o w o d z e n i a .

Kolej Śląsk—Gdynia solą w oku 
Niemców.

aktywności w handlu za-Magistrala kolejowa Śląsk-Gdlynia 
wywołała w prasie niemieckiej żywy 
oddźwięk,

I tak: „Frankfurter Zeitung" w dłuż­
szym wywodzie stwierdza, że polska 
gospodarka nad morzem jest bardzo 
dobra a jej, szybkością, celowością i u- 
miejętnością są N i e m c y  w p r o s t  
z a s k o c z e n i .  Imponuje im rozwój 
fkuty handlowej i założony odcinek 
koleji Śląsk-Gdynia. Wszystko to u- 
trudnia Niemcom dyskusję na temat 
zwrotu Pomorza. Gazeta ta jest zdania, 
że wszystkiemu winna w ad 1 i w a p o ­
l i t y k a  g o s p o d a r c z a  N i e ­
m i e c  w postaci wojny celnej z Pol­
ską, która popchnęła Polskę do nieo­

czekiwanej 
morskim.

Gniewa się też berlińska „Bórsen 
Zeitung" o wspomnianą linję kolejową, 
twierdząc, że jest oina dalszym kro­
kiem wzmocnienia polskiego stanu po­
siadania nad Bałtykiem. Sądzi ona, żc 
Polska inwestycje te prowadzi za fran­
cuskie pieniądze, że w ten sposób za­
chodnia granica Polski staje się wscho­
dnią Francji. Czyli im dalej pójdzie w 
tern tempie, trudniej bęcrzie czynić 
kroki rewizjonistyczne, aż będzie zapó- 
źno wogóle. Gazeta ta alarmuje sfery 
rządzące w Niemczech, aby przystąpiły 
do tych kroków.

Dzienniki i dziennikarstwo 
w miniaturowych państewkach.

Jakkolwiek o prasie najmniejszych I dzo zajmująca. W małej republice wło- 
państw nie wiemy prawie nic, zazna- skiej San-Marino wychodzą 3 pisma: 
czyc należy, że jest ona nierzadko bar- | „II Popolo Sanmarinese", finansowane

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL STARK
L W Ó W , P L . M A R J A C K I  11 .

przez rząd włoski; organ urzędowy 
„Bolletino ufficiale" i dziennik ludowy 
„San-Marine“ , który zajmuje się prze­
ważnie filatelistyką i handlem starożyt 
nościami, najważniejszą gałęzią życia 
gospodarczego w tej republice, liczącej 
10.000 obywateli.

W księstwie Lichtenstein wychodzą 
dwa pisma: „Les Nouvelles“  i „Voliks- 
blatt", wychodzące dwa razy tygod­
niowo.

Szkło, Porcelanę, K ryształy

KS5 ALEKSANDER ONYŚKO
ul. Halicka 20 (róg Wałowej) T e l .  69-75

W księstwie Monaco, gdzie ludność 
nie zajmuje się prawie zupełnie poli­
tyką, istnieje kilka pism, nawzajem z 
sobą, konkurujących.

Miniaturowa republika hiszpańska 
Andora, licząca zaledwie 6.000 obywa­
teli, nie może poszczycić się własnym 
organem. Wychodzi jedynie rodzaj biu 
letynu, który informuje o najważniej­
szych wypadkach swych obywateli.

Wszystkie wymienione państewka 
udzielają bez trudności i za niewielką 
opłatą tytułów szlacheckich swoim i 
obcym obywatelom. Wyniesiony do tej 
godności szlachcic obowiązany jest za­
wiadomić o swem mianowaniu społe­
czeństwo za pośrednictwem prasy, o- 
sotbiście, ponosząc wszystkie koszty.

TAPETY, MATERJE MEBLOWE, DEKORACJE
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES 
Lwów, ul Sykstuska 18.

Pierwsza polska histoija filozofji.
Brak podręcznika historji filozofji 

dawał się u nas odczuwać już przed 
wojną. Jednakże zbyt mała iilość szkól 
w yższych  i młodzieży uczącej się po 
Polsku — nie zachęcały do opracowa­
n a fcak żmudnej a tak kosztownej pu­
blikacji. Mieliśmy wprawdzie kilka 
Podręczników jak Raciborskiego, W 
M- Kozłowskiego, ks. Bączka, kilka 
tłumaczeń, oraz monografij filozoficz­
nych, ale te z powodu silnej konku­
rencji obcej, nie cieszyły się wielką 
poczytnością. Jeszcze do dziś nie po­
siadamy odpowiedniego słownika l!lo- 
zoficzmego, któryby mógł zastąpić Bal- 
dwina, Laland!e‘a czy niemieckiego 
Eislera.

Z tych względów, biorąc do ręki 
pierwszy polski podręcznik filozofji, *) 
należy odłożyć ^na bok czerwony ołó­
wek, zapomnieć o potrzebie wyszuki­
wania usterek, gdyż zasługa autora jest 
tak wielka dla kultury polskiej, iż w 
Jej. świetle krytyka wydaje się nie na 
miejscu. Trzeba przecież wziąć potdu- 
wagę 1 to, że autor obok olbrzymiej 
pracy miał do pokonania jeszcze wielki 

Pot ,z wyszukiwaniem <xłpowiedlnich 
terminów pofekich, które do dżisiaj są

Tatarkiewicz — Historja 
• -P Tom I. Filozofja starożytna i średnio- 

wicczjio, Str. 399, Tom II. Filozofja nowo- 
zytna Str. 315. — Lwów — Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich -  1911.

nieustalone. Wszak każdy system,filo­
zoficzny posiada własną terminołcgję, 
a wiele z tych systemów dopiero po 
raz pierwszy opisuje się w języku pol­
skim. Jeżeli więc z respektem patrzy­
my na Ogrom włożonej pracy, z tern 
większym podziwem musimy podkre­
ślić — odlwagę.

V  skromnem, ale nadzwyczaj 
szczerze i sympatycznie napiisanem „po- 
słowiu", umieszezonem przy końcu II 
tomu, autor odpowiada sam na przy­
szłe zarzuty krytyki. Odpowiedzi mu­
szą rozbroić krytyka, gdyż zadanie, 
jakie sobie autor zakreślił, zostało su­
miennie i do końca wypełnione. Autor 
postawił sobie za cel, napisanie pod­
ręcznika, któryby był „do wszystkie- : 
go", do czytania i do uczenia się, a 
więc dła młodych filozofów zdających 
egzaminy i nie-filozofów, pragnących 
się zapoznać z filozofami i ich syste­
mami. I jednemu i drugiemu celowi 
podręcznik odpowiada w zupełności.

Najpierw styl autora jest jasny, 
jędrny 1 prosty. Każdy ustępik Jest na­
pisany tak zajmująco, iż wydaje się 
dziwnem, jak można było uważać fi­
lozof ję za coś zawiłego i niedostępne­
go dla przeciętnego czytelnika. . Tak; 
tamo układ maiterjału jest nadżwyczaj 
przejrzysty. Poszczególne rozdziały 
związane ze sobą w naturalne' całości, 
zaopatrzone w potrzebną syntezę, h>

błjografję, zestawienia i t. p. Polszczy­
zna bez zarzutu, dobór terminów czy­
sto polskich zawsze szczęśliwy, bogaty, 
terminów obcych używa autor w mia­
rę i tylko w razie istotnej potrzeby.

W podziale całości maiterjału autor 
nie silił S'ę na nowy układ tieści, szedł 
możliwie najbardziej utartemi drogami, 
ale za to zwracał uwagę na proporcje 
pomiędzy poszczególnemi okresami. 
Tak np. zwykle w historjach filozofji 
starożytnej Sokrates, Platon i Arystote­
les zajmują prawie cały podręcznik, 
autor natomiast materjał ten możliwie 
ścieśnił, natomiast dał bardzo prze i-w - 
sty przegląd pierwszego okresu i od­
powiednio rozwiną! okres końcowy, 
przez co psychologiczny związek po­
między epokami zyskał na wyrazistoś­
ci, ma naturalną podstawę i również 
naturalne konsekwencje epoki sokra­
tycznej.

Nowością w tym dziale literatury 
naukowej polskiej jest patrystyka, któ­
ra dotychczas była rozprószona po mo- 
nografjach. Autor d̂ tł nietylko przej­
rzysty pogląd) tego okresu, ale także 
uwzględnił prace rodzime. Podobnie w 
tomie drugim mamy już włączone do 
całości dzieje myśli filozoficzn.-j w 
Polsce. Bardzo dobrze autor zrobił, że 
poszedł po linji filozofów a nie syste­
mów filozoficznych. W ten sposób zy­
skała na wyrazistości indywidualność 
myśliciela, co do psychiki pdetiej le­
piej przemawia, aniżeli zimny system.

Celem podkreślenia indywidualno­

ści autor zaopatrzył oba tomy w por­
trety filozofów, których mamy 42 w 
całej pracy. Portrety, dobrane z całym 
estetycznym smakiem, są prawdziwą 
ozdobą dżieła. Niektóre z nich są uni­
katami na rynku litograficznym i czy­
nią książkę podwójnie cenna_. Ilustra­
cje wykonane z wykwintną starannoś­
cią i wielkim pietyzmem dla sztuki. 
Autor sam estetyk, nie mogąc swojego 
działu w podręczniku uwzględnić tak, 
jak mu nakazywało serce, „wyładował" 
swoją estetykę w owych portretach, za 
co mu się nietylko specjalne uznanie 
ale i serdeczna podzięka należy.

Na końcu mamy wcale dokładny 
skorowidz nazwisk, brak tylko osob­
nego skorowidza rzeczowego, który za­
pewne w drugiem wydaniu ukoronuje 
to piękne dzieło. Wykonanie technicz­
ne staranne i zupełnie nowoczesne. Do­
bór czcionek bez zarzutu. Książka jest 
chlubą Ossolineum.

Może jest za droga, jak na nasze 
stosunki, ale cena w zupełności uspra­
wiedliwiona. W każdym razie książce 
należy się zaszczytne miejsce w każdej 
bibljotece polskiej. Nasza literatura 
polska zyskuje nie tylko nową, ale ró­
wnocześnie piękną i wartościową zdo­
bycz, którą się może pochlubić nawet 
na międzynarodowym terenie, autor 
zaś swoją pracą położył kamień węgiel­
ny pod budowę, która kiedyś będzie 
nosić nazwę: popularyzacja myśli filo­
zoficznej w Polsce.

Izydor Kardasz.



Po otwarciu wystawy polskiej
w Tuillerjach.

(Korespondencja własna „ Gazety Lwow skiej").

Paryż, w grudniu 1930.
Ostatni tydzień był, rzecz prosta, 

okresem najgorętszej, finislrowej pra­
cy. Sal do urządzenia było wiele — 
cały gmach muzeum Jeu de Paume — 
pokaz stu łat pracy polskiej w skali 
życia europejskiego. Koncepcja wysta­
wy wymagała odpowiedniej formy 
plastyczne;, którą należało parokrot­
nie zmieniać w związku z nadsyła nem i 
wykazami eksponatów pochodzenia 
krajowego. Prof. Jastrzębowski, który 
tę formę plastyczną zrealizował, wy­
wiązał się ze swojego zadania doskona­
le. Pracując od wczesnego ranka do 
późnej nocy w gorączkowem tempie, 
komenderował jednocześnie zespołem 
swoich artystycznych i technicznych 
pomocników.

Nawiasem mówiąc, do roboty te; 
stawiło się na ochotnika sporo plasty­
ków tutejsżej kolonji polskiej. Major 
Korzeniowski — „w cywilu" malarz z 
zamiłowania — wykaligrafował masę 
bardzo gustownych napisów; p. Kiu- 
kowski, który z majora artylerji prze­
dzierzgnął się w niepospolitego rzeź­
biarza, okazał się też i zdblnym... sto­
larzem; kapitan Rupniewski przy­
pomniał sobie czasy wystawy poznań­
skiej i rozwieszał obrazy w sali 1920-go 
roku; p. Kurzątkowski przekształcał 
najordynarniejszą tekturę na prześlicz­
ne ornamenty o motywach heraldycz­
nych; p. Jurgielewicz, stojąc na niebo­
tycznie wysokiej drabinie, malował 
witraże kompozycji prof. Jastrzębow­
skiego; p. Mrożewski, p. Grabowski 
wespół z prof. Jastrzębowską, majoro­
wą Korzeniowską, p. Kurmanową wie­
szali obrazy i tkaniny i t. d. i t. d. 
Nie licząc całej gromady francuskich 
tapicerów, malarzy, cieśli, ślusarzy 
i t. d.

To też, wbrew wszelkim przewi­
dywaniom nałogowych pesymistów, 
otwarcie wystawy nastąpiło 22-go gru­
dnia, w dniu i o godzinie zgóry usta­
lonej. Jeszcze i pod innym względem 
omylili się prorocy przez czarne szkła 
na świat patrzący — inauguracja nie- 
tylko odbyła się z wzorową punktual- 
inością, ale i wypadła wyjątkowo, 
Wręcz rekordowo wspaniale. Przybyło 
około dwóch i pół tysiąca osób, nale­
żących do „Tout Paris“  dyplomatycz­
nego, parlamentarnego* wojskowego, 
intelektualnego; stawiła się tłumnie 
cała kolonja polska, od arystokratycz­
nej „śmietanki" poczynając, a na sfe­
rach robotniczych kończąc — słowem, 
był to jeden ze świetniejszych „ewe­
nementów" paryskiego sezonu arty­
stycznego.

A przecież nie jest to bynajmniej 
wystawa artystyczna, jak to dusznie i 
z naciskiem podkreślił w swojem prze-

Maszyny do... czytania.
Pośród amerykańskich wydawców 

istnieje obecnie tendencja drukowania 
książek literami mikroskopijnej wiel­
kości, wskutek czego możnaby obszer­
ne, kilkutomowe dzieła wydawać w 
objętości małej broszury. Dotyczyłoby 

- to w pierwszym rzędzie dzieł facho­
wych, które rozchodzą się z natury 
rzeczy w małej ilości egzemplarzy. W 
związku z tern wynaleziono iuż w A- 
meryce przyrządy powiększające, za- 
pomocą których możnaby ten drobny 
druk czytać. Pierwszy z nich to ma­
szynka wagi 120 gramów, kształtu lor­
netki, połączona ze szkłem powiększa- 
jącem. Zapomocą tej maszynki czytel­
nik może łatwo czytać kartę, zawiera­
jącą 4.5 stron normalnego druku. — 
Drugi wynalazek polega na fotografo­
waniu, stronic mikroskopijnej książki, 

' . a następnie wyświetlaniu zapomocą 
'aparatu projekcyjnego w dużem po­
większeniu na ścianie, tak, że na jednej 
drobnej taśmie możnaby umieścić cał­
kowitą powieść.

mówieniu inauguracyjnem p. ambasa­
dor Chłapowski, zwracając uwagę na 
dokumentalno - historyczne wartości 
tego pokazu. Obszernie wyłuszczył 
założenie ideologiczne wystawy jej 
inicjator i twórca p. Antoni Potocki, 
zabierając głos w charakterze komisa­
rza rządowego tej wystawy. W pięk­
nej improwizacji dal przejrzysty skrót 
syntetyczny stuletnich dziejów wałki

„za waszą i naszą wolność", przy­
pomniał niespożyte zasługi, położone 
przez Polskę w 1830-31-ym roku oraz 
w 1920-ym dla sprawy pokoju pow­
szechnego, przypomniał doniosłą rolę 
polskiej myśli, natchnionej w dziele 
tworzenia się nowoczesnego humani­
taryzmu międzynarodowego, przy­
pomniał wybitny udział Polski w ca­
łym dzisiejszym dorobku cywilizacyj­
nym. Zrozumiał myśl przewodhią p. 
Potockiego francuski minister sztuki, 
p. Berthod w odpowiedzi swojej bo­
wiem zaznaczył, iż dosyć już sięgania 
w bolesną przeszłość i chętnie, wraz 
z całą Francją patrzeć będzie w jasną 
i żywa przyszłość Polski.

Z. KI.

Ciekawe zwyczaje marynarskie.
W ostatnim numerze miesięcznika 

„Przegląd morski" znajdujemy opis 
szeregu ciekawych zwyczajów, prze­
strzeganych przez marynarzy.

I tak zwyczaj wrzucania do morza 
zmarłych na okręcie marynarzy, wtedy 
gdy okręt przebywa daleko od lądu, 
zestal zachowany i do dzisiaj, tylko, że 
stosuje się go w wyjątkowych wypad­
kach, jak naprzykład: po bitwie mor­
skiej, w długiej podróży bez możli­
wości zawinięcia dó portu itp.

Przed wrzuceniem do morza zmar­
łego marynarza, ciało jego zostaje za­
szyte w hamak lub żagiel. Zwykle po 
zaszyciu ciała ostatni ścieg jest prze­
puszczony przez nos nieboszczyka, czy- 
ni się to w tym celu, aby dostatecznie:: 
upewnić się i w ostatnim momencie, 
czy nieboszczyk nie jest w stanie kata- 
lepsji. Takie przekłucie nosa jest trak­
towane ako uu ystarzające, aby rzeko­
mego nieboszczyka powołać do życia.

W angielskiej marynarce istnie­
je zwyczaj płacenia temu, kto zaszywa 
nieboszczyka, jedlną gwineę (21 szylin­
gów) za każdego pochowanego na mo­
czu. Po bitwie Jutlandzkiej, na wojen­
nym okręcie „Castor" wypłacono za tą 
czynność 23 gwinee.

Ciekawe są również dane, dotyczą­
ce znanego w marynarce angielskiej 
jedwabnego krawata.

Kronikarze powiadają, że krawaty, 
słuszniej chustki na szyję, stanowiły 
należność ubiorczą niemal pierwszych 
angielskich marynarzy. Przed bitwą 
chustki te wiązano dookoła głowy, aby 
zapobiec, by pot ściekał do oczu; w in­
nych • wypadkach chustkami temi opa­
su wano brzuch lub kolano i posługiwa 
no się tem, jak materacykami przy ob- 
sli giwaniu ciężkich dlział. Przy zjeździe 
na ląd chustki te zawiązywano dooko­
ła szyji.Kolory tych chust były zależne 
od indywidualnych gustów, przeważnie 
bardzo jaskrawe koloru krwi lub żółtka 
od jajka i t. p.

Po śmierci Nelsona chusty te zosta­
ły zastąpione krawatami' czarnego ko­
loru w znak wiecznej żałoby po wiel­
kim admirale.

Ciekawy też zwyczaj istnieje przy 
budowie okrętu. Mianowicie po dzień 
dzisiejszy kładzie się podczas budowy 
okrętu złotą monetę pod1 stępkę ma­
sztu. Ten zwyczaj pochodzi zapewne 
od Rzymian, którzy mieli zwyczaj kłaść 
do ust zmarłego złotą monetę, aby nie­
boszczyk miał czem opłacić swój prze­
jazd przez Styx.

Złotą monetę kładziono pod maszt 
prawdopodobnie powodując się tą sa­
mą przyczyną na wypadek niespodzie­
wanej katastrofy t. j. aby topielce mie­
li czem opłacić swój przejazd.

Wielkie imprezy sportowe 
w Zakopanem w ciągu stycznia.

Wielkie styczniowe imprezy w zi­
mowej scolicy Polski rozpoczynają w 
dzień Nowego Roku zawody saneczko­
we, oraz krajowy turniej hockejowy 
który trwać będzie do dnia 3 stycznia. 
W dniu 4 stycznia odbędzie się konkurs 
sędziów w konkurencji drużynowej, 
zawody piłki nożnej o mistrzostwo 
Zakopanego, oraz międzynarodowe po­
kazy jazdy figurowej na lodzie, ktorc 
zakończone zostaną w dniu 6 stycznia.

W dniu 6 stycznia odbędą się konne 
zawody ; óralskie, w dniach zaś 10 i i i  
stycznia zawody strzeleckie - mistrzo­
stwo Zikopanego, oraz międzynaro­
dowe wyścigi motocyklowe.

Na dni 16 17 i 18 styc,.nia pro­

gram priewiduje narciarski mecz na­
rodów słowiańskich, jednocześnie w 
dniu 17 stycznia druga sensacja — 
automobilowy zjazd gwiaździsty do 
Zakopanego, w dniu 18 saś gymkhana 
samochodowa W dniach ; 3, 25, 27 
stycznia oraz 1 i 2 lutego odbędą się 
wielkie ogólnopolskie zawody hippicz­
ne, ero :s-country, skjóringi i ski - 
skjóringi, pod protektoratem p. Pre 

'zydenta Rzeczypospolitej. W czasie od 
21 styczn a do 1 lutego przewidywane 
są narciarskie mistrzostwa młodzików 
W dniu i stycznia rozpoczną się mi­
strzostwa narciarskie okręgu podhalań­
skiego, które trwać będą do 2 lutego.

Dziesięć tysięcy dolarów
za ukąszenie przez komara

Sady amerykańskie zawalone są żą­
daniami odszkodowań za krzywdy i 
straty. Zwłaszcza kobiety celują w 
wynajdywaniu sposobów bogacenia się 
tą drogą, ile żc sędziowie w Ameryce 
znani są z wielkiej galanterii dla pici 
pięknej. Rzadko też zdarza się, aby 
kobieta przegrała wytoczony w podob 
nym celu proces.

Ostatnio sądzony był przez sad w 
Ballston proces, wytoczony przez 
Mjss Katarzynę Mc. Donough Amery­
kańskiemu Towarzystwu Żeglugi. 
Przedmiotem skargi był fakt następu­
jący; panna Mc Donough podczas prze 
jazdu statkiem parowym, należącym 
do rzeczonego Towarzystwa, została 
ukąszona przez komara, co, jak zapew 
nia skarżąca, sprawiło jej gwałtowny 
ból będący w  następstwie przyczyna ; 
chodu nerwowego. Ból był podobno •

tak gwałtowny, że poszkodowana zbu 
dziła się w nocy i wybiegła w bieliźnie 
z kabiny na kurytarz, gdzie zobaczył 
ja w- tym stroju jakiś obcy mężczyzna. 
Ten fakt właśnie spowodował gwał­
towny choc nerwowy u miss Mc. Do­
nough. Miss Mc Donough oblicza swo­
je „straty" z tej racji na sumę 10.000 
dolarów i wystąpiła do sądu o przy­
znanie jej odszkodowania w tei wy­
sokości.

Sąd w Ballston odrzucił jednak jej 
żądanie, motywując swoją decyzję 
tem, że Towarzystwo Żeglugi nie mo­
że ponosić odpowiedzialności za uką­
szenie pasażerki przez komara, a tem 
samem za wynikłe stąd dhlsze. zresztą 
dość luźno związane z tem, konsek­
wencje.

Jednolite przepisy 
sygnalizacyjne na kolejach

Minister komunikacji wydał rozpo- l 
rządzenie, na podstawie którego wpro j 
wadzone zostały na kolejach państwo- , 
wych na całym obszarze Rzeczypo- ! 
spolitej jednolite przepisy sygnaliza- | 
cyjne.

Z chwila wejścia w życie' tych prze- | 
pisów straciły automatycznie moc o- , 
bowiązującą przepisy sygnalizacyjne b. 
państw zaborczych, stosowane dotych 
czas w poszczególnych dzielnicach i 
Państwa.

W sprawie udziału 
funkcjonarjuszów policji 

w filmach.
Szereg wytwórni filmowych, po­

trzebując do akcji filmowej policjan- , 
tów, angażowało ich ostatnio indywi­
dualnie, bez wiedzy policyjnych władz 
przełożonych; pozatem w filmach, o- 
prćcz policjantów, używane były do 
zdjęć służbowe środki lokomocji, jak 
samochody, motocykle itdl W związku 
z tem komendant główny P. P. zaka­
zał na przyszłość wszystkim oficerom 
i szeregowym policji brania udziału w 
filmach w charakterze statystów lub 
aktorów bez zezwolenia komendy głó­
wnej P. P., jak również używania do 
zdjęć filmowych służbowych środków 
technicznych lub środków lokomocji. 
W rozkazie zaznaczone jest, iż zasad­
niczo wprowadzenie akcji policyjnej 
może być celowe i korzystne dla służby 
bezpieczeństwa, jednak przeprowadza­
nie wszelkiej akcji w tym kierunku sa­
mowolnie przez jednostki’ niepowołane 
wyróbić może u widzów błędne poję­
cie o metodach i działalności policji.

Gest średniowiecznego 
nuworysza.

Rzymski bankier Fabius Chigi, 
który żył w XVI wieku, labił urzą­
dzać bogate uczty, o których przepy­
chu cały Rzym długo opowiadał. Gdy 
podczas jednej z takich uczt zginęło 
1 1  ciężkich srebrnych naczyń, pan 
domu zabronił służbie czynić docho­
dzenia, na dowód zaś, że posiada dość 
srebra, polecił, aby podczas następnego 
bankietu zbierane ze stołów po każ- 
dem daniu srebrne talerze i półmiski 
wrzucać do płynącego tuż pod pała­
cem Tybru. Ta bezgraniczna rozrzut­
ność wywołała pośród gości najwyższy 
podziw, nikt się bowiem nic domyślał, 
że chytry bogacz kazał rozpiąć przed 
ucztą na dnie Tybru gęste sie.ci, tąkj 
że ani jedno z rzuconych naczyń nie 
zostało stracone. Gest bankiera podzi­
wiano powszechnie jako dowód jego 
niezmiernego bogactwa, prawda wyszła 
zaś dopiero po jego śmierci na jaw.

Pokaz filmu
z terenów osadniczych 

w Brazylji.
W dniu 19 b. m. w południe óSbył

się w kinoteatrze „Stylowy" w War­
szawie pokaz filmu emigracyjnego z, te­
renów osadniczych w stanie Ęspirito 
Santo w Brazvlji. Pokaz zogarnizowało 
Towarzystwo Kolonizacyjne w Warsza 
wie, które zapoczątkowało planową 
akcję osadiniczą w Brazylji i przed ro­
kiem już założyło w Espirito Santo no­
wą polską kolonję „Orzeł Biały’*- Po­
kaz zgromadził ponad 500 osób.

Film zawierał widoki terenów o- 
sadninzych w Espirito Santo po obu 
stronach rzeki Rio Doce, oraz tereny 
najbliżej położone nowozałożonej kolo­
nji „Orzeł Biały". Wzbudził duże za- 
interesowanie wśród1 widzów, zwłasz- 
cza fragmenty puszczy i ciekawe wido­
ki zagospodarowań zdawna osiadłych 
i świeżo przybyłych kolonistów.
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Wtorek, 30 grudnia 
„Aida", opera Yerdiego 

Środa, 31 grudnia, 
„Noc w San Sebastian' 

-k y ‘ego.

o godz. 7.30 wiecz.:

godz. 7.30 wiecz.: 
, operetka Benatz-

Czwartek, 1 stycznia, o godz. 3.30 popi 
„Rycerskość wieśniacza", op. ' Mascagniego 
i „Pajace", opera Leoncayalle. (Ceny zniżone.)

Czwartek, 1 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.:
I -„N oc w San Sebastiano", operetka Be- 

natzky‘ego.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek, 30 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„N owa umowa małżeńska", kom. Shaw‘a.
Środa, 31 grudnia, godz. 7.30 wiecz.: 

„N owa umowa małżeńska", kom. Shaw‘a.
Czwartek, 1 stycznia, o godz. 3.30 popoł.: 

„Szwejk", w inscenizacji L. Schillera. (Ceny 
. 'Zniżone.)

Czwartek, i stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Nowa umowa małżeńska , kom. Shaw‘a.

t e a t r  m a ł y .
Wtorek, 30 grudnia i w dni następne, 

-o godz. 7.33 wiecz.: „Skandal w Savoy‘u“ , 
kom. Kelemana i Gcyera.__

t e a t r  n o w o ś c i .
Wtorek, 30-go i środa, 31 grudnia, o 

godz. 7.3C wiecz.: „Trójka hultajska'. (Zniżki 
ważne.) .

Środa, 31 grudnia, o godz. 1 1 -tej wiecz.:
- „N ie dajmy się". Rewja Sylwestrowa.

W Teatrze Wielkim dziś po raz i2-tv 
„Aida" Verdiego w nowej, wspaniałej ramie 

■inscenizacyjnej i przewybornem wykonaniu, 
stanowiąca niesłabnącą atrakcję artystyczną 
sezonu. Na niedzieJnem przedstawieniu „Aidy‘‘ 
teatr był wyspu-zedany, a publiczność z zapa­
łem oklaskiwała świetny zespół wykonawców.
  W  Teatrze Rozmaitości wszystkie wieczory
bieżącego tygodnia poświęcone kapitalnej ko- 
medji Bernarda Shaw‘a „Nowa umowa mal-

t y  Teatrze Małym dziś i obu nastęnych 
■wieczorów arcywesoła i wybornie grana ko- 
medja Kelemana i Gcyera „Skandal w Sa- 

' Voy‘u“ , wywołująca na widowni nieustanne 
wybuchy śmiechu i oklaski.

Dyrekcja Teatru Nowości komunikuje, 
tż ze względu na liczne interpelacje i prośby 
decydowała się rozpoczynać przedstawienia 
t> godzinie 8-mei wieczorem, a nie, jak dotych 

o 7.30. Równocześnie zaznacza, że przed- 
•Bawienia rozpoczynać się będą punktualnie.

Świetny wodewil „Trojka hultajska" w 
Teatrze Nowości, cieszący się dużem powo­
dzeniem, zostanie powtórzony dziś, we wto­
rek, 30-go i jutro, we środę, 31-go b. m. 
o  godz. 7.30 w;ecz.: Udział nieporównanych 
artystów dyr. L. Czarnowskiego i M. Tatrzań­
skiego stwarzających pysznf ’. Pelnc komizmu
^TPy, śpiew pp. przestrzelskiej, aitystki ope­
retki katowickiej i Polewskiej, artystki lwow­
skiej operetki, przy akompaniamencie pełnej 
orkiestry zapewniają przedstawieniu tego po­
pularnego wodewilu’ wielki sukces.
_  Reduta Sylwestrowa „Nie dajmy się", w 
Teatrze Nowości, będzie najmtlszem zakoń­
czeniem roku. Dowcipne sketche, monologi, 
kuplety złożą się na urozmaiconą całość. 
Wielką atrakcją będzie gościnny występ ulu­
bienicy lwowskiej publiczności dawno nie wi­
dzianej na scenie p. Heleny Milewskiej oraz 
udział niezrównanego komika p. M. Tatrzań­
skiego i artystki scen warszawskiej 1 kato­
wickiej p. Przestrzelskiej. Bilety, których cena 
jest bezkonkurencyjnie niska, do nabycia w 
Kinie Kopernik.

___________najlepsze — naitaniej

L. T. Skrzypek Halicka 4
Re p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
, . APOLLO: ioo-proc. film dźwiękowo-

^ [ e ^ i y  John Barrymore, jako „General

. , CHIMERA: „Szalone serca" z Klarą Bo w 
1 James Hall.
. , .FA TA M O R G A N A : „Halka" z chórem
1 śpiewom".

G R A ŻY N A : „Moralność Pani Dulskici". 
KO PERN IK: Jan Kiepura i Brygida Heim 

"Neapol śpiewające miasto".
LEW : Jan Kiepura i Brygida Heim „Ne- 

F01 śpiewające miasto".
mARYSIENKA: „Jan Kiepura i Brygida

”1  "Neapol śpiewające miasto".
O A ZA : „Rozkosze niebezpieczeństwa" —

«w»ękowićc.
PAŁA CE: „Król jazzu", Paweł White-

m « ''i -  fenomenalną orkiestrą jazzową.
P A N : „Ostatni romans".

PASAŻ: „Sensacja cyrku Roksy".
PROM IEŃ : „Wieczna miłość" oraz „Mar- 

iwy krzyk".
R A J: „Syn białych gór". Dźwiękowy.
SPLENDID: „W  państwie zielonego

STYLO W Y: „Trujące usta".
UCIECH A : „Zagłada od Wschodu".

Dziś, we wtorek, odbędzie się Il-gi (o- 
statni) wieczór humoru i piosenek świetnych 
artystów Kazimierza Lopka Krukowskiego i 
Nelly Herten. Mała ilość biletów do nabycia 
w magazynie nut Seyfartha, ul. Akademicka 6.

Sylwester w „Gwieździe" w środę, 31-go 
bm. z nader bogatym programem. Premjo- 
wanie masek, kadryl z reflektorem i inne nie­
spodzianki. Strój wizytowy, kostjum lub ma­
ska. Zaproszenia wydaje codziennie wieczorem 
sekretarjat Stow.

Bal na dochód Zakładu naukowego im. 
Torosiewicza. Dnia 17  stycznia 1931 r. odbę­
dzie się w salach Kasyna i Koła Literacko- 
Artystycznego we Lwowie bal na dochód Z a­
kładu Naukowego im. J. To-Osiewicza.

Wielki Wieczór Sylwestrowy urządza To­
warzystwo turystyczno-krajoznawcze w salach 
Czytelni Katolickiej, ul. Piekarska 1. 28.

Mianowania w kolejnictwie. Mini­
ster Komunikacji zamianował Jerze­
go Kłusa, referendarza k. p., star­
szym kontrokwem w Wydziale osobo­
wym Dyrekcji lwowskiej w VI grupie 
uposażenia.

K R A JO W A
STANISŁAW ÓW . Podpalenie. Dnia 29 

.grudnia br. o godzinie 5 rano podpalił nie­
znany sprawca w Żolczowie, pow. Rohatyn, 
stertę pszenicy, wartości około 4.000 zł. na 
szkodę dzierżawcy Marjana Rogalskiego.

STANISŁAW ÓW . Włamanie. W nocy 
z 28 na 29 grudnia br. włamali się nieznani 
sprawcy do lokalu firmy naftowej .Petranker 
w Stanisławowie i po rozbiciu kasy skradziono 
około 2.000 zł.

S T R Y J. Głodówka więźniów. Przebywa­
jący w areszcie śledczym tutejszego Sądu ko­
muniści oraz członkowie U. O. W., oskarżeni
0 udział w akcji sabotażowej, odbywają od 
kiku dni głodówkę w celu wywarcia nacisku 
na szybszy tok śledztwa sądowego. Dowiadu­
jemy się, że śledztwo w powyższej sprawie 
prowadzone jest w szybkiem tempie.

S T R Y J. Ciekawa rozprawa sądowa. O- 
negdaj odbyła się przed Sądem okręgowym w 
Stryiu rozprawa przeciwko Stanisławowi Dą­
browskiemu ze Slobódki obok Stryja, o zbro­
dnię podstępnej kradzieży na szkodę Fran­
ciszka Drobnego z Antoniówki. Ubiegłego 
miesiąca zgłosił się oskarżony u Drobnego
1 przedstawiwszy się mu jako bogaty ziemia­
nin, w toku rozmowy przekonał go, że jest 
w posiadaniu maszynki, podwajającej włożone 
do niej banknoty pieniężne. Do tego celu 
Drobny wręczył Dąbrowskiemu 170 doi. im., 
poczem Dąbrowski włożył rzekomo pieniądze 
do żelaznej kasetki, którą zamknął na klucz 
i zastrzegając poufność sprawy, oddalił się, 
przyrzekając, że wkrótce powróci. Po upływie 
dłuższego czasu Drobny kasetkę rozbił i zna­
lazł w niej zwitki papieru oraz dwa banknoty 
jednodolarowe. Sąd skazał St. Dąbrowskiego 
na 4 lata ciężkiego więzienia. Obrońca dr. 
Wandel zgłosił apelację.

Ubrania,
na miarę: wizytowe, smokingi, wierzchy do 
futer, palta zimowe czarne, raglany i ubrania 
angielskie sportowe z pierwszorzędnych materja- 
łów Bielskich, wykonuje we własnej pracowni 
pod kierownictwem najzdolniejszych sil facho­
wych, firma A. W ITTELS Lwów, Rutowskiego 
7. Kredytu udzielamy do dziesięciu miesięcy 

przy cenach ściśle gotówkowych. 8200

Sto lat temu.
Prasa warszawska z 30 grudnia 1830 

roku zamieszcza ogłoszenie „alby słupy 
palne, jako znak, ostrzegający o- zbli­
żaniu się nieprzyjaciela, gdzie tego po­
trzeba, uezwłocznie urządzone były. 
W razie wkroczenia wojska obcego z 
zagranicy, slup takowy powinien na­
tychmiast być zapalony, aby jako tele­
grafy mogły dać do stolicy przestrogę1'.

Ukazała siię również odezwa do ko­
biet, by tworzyły pułk Sartnaitek. Za­
daniem tego pułku miało być zaopa­
trywanie żołnierzy w bieliznę i żyw­
ność, opatrywanie rannych i podtrzy­
mywanie na duchu trwożliwych. Pułk 
miał składać się z oddziału. pieszego, 
konnego, oraz jadących w powozach. 
Ubiór Sa-matki: suknia amarantowa, 
płaszcz biały, na głowie konfederatka, 
u boku para pistoletów.

Odbyło się poświęcenie fabryki bro­
ni, mieszczącej się w dawnych kosza­
rach gwardji wołyńskiej, znajdujących 
się na dzisiejszych Nalewkach. Dzien­
na produkcja fabryki miała wynosić 
600 sztuk broni.

Wskutek zastoju na giełdzie krajo­
we listy zastawne spadły o 2 do 2 i pół 
punktów, mimo że ich bezpieczeństwo 
było zupełne. Dziennik handlowy „Mer 
kury" spadek kursu przypisuje prze- 
dewszystkiem wielkiej ilości tych li­
stów, znajdującej się zagranicą i niskie­
mu ich kursowi na giełdach w Berlinie 
i Hamburgu. Poszukiwane na giełdzie 
warszawskiej były jedynie weksle na za­
granicę.

Mimo wszystko, Warszawie nie zby 
wało na humorze. Kiedy ktoś opowia­
dał, że cesarz zaprzysiągł wobec ofice­
rów na szpadę, że pomści krzywdę, 
wyrządzoną przez Polaków jego bratu 
Konstantemu, słuchający odpowiedział; 
„Nie bójmy się tych gróźb przyjacie­
lu, on przysiągł i na konstytucję". A 
kiedy znów inny opowiadał, że cesarz 
przesłał sztafetę dyktatorowi z oświad­
czeniem, że zniszczy Warszawę i na 
jej miejscu zasieje owies, słuchający od­
powiedział: „Niech zasieje, lecz wprzód 
Moskale grunt nosami zaorać muszą".

Ze srebrnego ekranu.

Neapol śpiewające miasto.
„Marysieńka**. — „L e w “ . — „Kopernik**.

Wszystko jedno, czy tam się prze­
suwa Neapol, czy Pompei, czy wie­
deńska Kartnerstrasse, obojętną 'nawet 
stała się obecność Brygidy Hełm, na 
daleki plan zeszła akcja. Film ten ży­
je, pociąga, czaruje i trzyma na uwię­
zi widownię jedynie cudownie potęż­
ną siiłą głosu Jana Kiepury. Wibracja 
tego głosu jest jedyną istotną nicią 
przewodnią całej kompozycji, w któ­
rej umiano zaprodukowae znakomite­
go śpiewaka w szeregu origimalnych 
1 niepowtarzających się scen.

Słyszymy śpiew naszego najsław­
niejszego tenora na barce, wśród spo­
kojnie przybierających fal zatoki nea- 
politańskiej. Później zabrzmi on w 
ruinach cyrku pompejańskiego, na 
wybrzeżu morskiem, w salonie i przed 
pustą widownią opery w Wiedniu, na 
próbie. Wreszcie usłyszymy Kiepurę 
— z płyty gramofonu, akompanjującej 
tęsknym wspomnieniom porzuconej 
kochanki.

Dano w tym filmie i artystycznie 
przemawiające zdjęcia z Neapolu, i 
pełną jasnego uroku grę sławnej gwiaz­
dy i niebanalne, dyskretne zakończe­
nie dość zresztą banalnego wą.tku tre­
ści. Ale po raz pierwszy zderzyła się 
dysproporcja między elementem słu­
chowym, a wzrokowym w filmie

dźwiękowym. Po raz pierwszy film 
stal się — koncertem i chlubnem
utrwaleniem jednego z najpiękniej­
szych głosów świata.

Dźwięk, ton — zaćmił rysunek 
gry aktcfrskicj. Piękna, klasyczna mu­
zyka stanęła zwycięsko ponad jazz‘em, 
kantylena wzięła górę nad rytmiką 
murzyńską.

„Neapol" to nie film dźwiękowy, 
nie kinoteatr. To kino na usługach 
muzyki — pierwsza, na poziomie
utrzymana, opera filmowa, oparta na 
jednym tylko głosie! Reżyser ja Car- 
mine Galami'a zmierzała świadomie do 
tego, aby głosowi Kiepury dać jak 
najodip o wiedhiejiszą oprawę i tło. Li­
czono się także z małem wyrobieniem 
aktarskiem artysty i nie żądano od 
niego zbyt czynnego udziału w akcji.

Całą finezję gry wzięła na siebie 
urocza Szwedka, która znowu zna­
lazła się w roli „jasnowłosej bestji". 
Szczęście, że Jaś — Giovanni nie dał 
się zbyt długo wodzić za pseudo-wlo-
ski noś 1 wrócił do swojej Neapoli-
tanki, która mogła — coprawck — 
zdobyć się na większą urodę.

Ale na „Neapolu" można nawet 
zamknąć oczy i tylko słuchać, jak 
gra' „śpiewające miasto" i jak śpiewa 
Kiepura. J. G. Ł.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 3 1 grudnia.
LWÓW (381). Godz. 11.58 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. Odczytanie programu 
na dzień bieżący. — 12 .10— 13.00: Koncert
z płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty z 
firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
1 1.) — 13.00— 15.50: Przerwa. — 15 .to:
Transmisja z Warszawy. Radjokronikę wy­
głosi dr. Marjan StępOwski. — 16 .15 : Trans­
misja z Warszawy. Program dla dzieci. 1) 
Kwadrans dla najmłodszych: „Podróż Jędrka 
do Nowego Roku" — obrazek Ireny Lasso- 
towej. 2) Program dla dzieci starszych i mło­
dzieży: „Powitanie Nowego Roku" — wvgł.
Wacław Sieroszewski. — 16 4 5 : Pogadanka
speakerowska p. Bohdana Sadowskiego. — 
17.05: Płyty gramofonowe. — 17 .15 : „W
trzechsetlecie Kepplera" — wygi. dr. Kazimierz 
Ajdukiewicz, prof. Un. J . K. we Lwowie. — 
Transmisja na wszystkie stacje Polskiego Ra- 
dja. — 17 4 5 : Transmisja z Warszawy. Kon­
cert orkiestry P. R . pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego. — 18.45: Rozmaitości. — 19 .10 :
Transmisja z Warszawy. Skrzynka pocz-nwa 
rolnicza — korespondencję bieżącą omówi 
inż. Wacław Tarkowski. Giełda rolnicza. •—■* 
19.25: Płyty gramofonowe. — 19.35: Trans­
misja z Warszawy. Prasowy Dziennik Ra- 
djowy. — 19-55: Płyta gramofonowa. —
20.00: Transmisja z Warszawy. Odczyt. — 
20.15: Transmisja z Warszawy. Feljeton mu­
zyczny — 20.30: Transmisja z Katowic. Kon­
cert wieczorny. — 22.00: Transmisja 7. War­
szawy. Juljusz Kać.en-Bandrowski wygł. felie­
ton p. t. „W  r.oc Sylwestrową". — 22.15: 
Transmisja z Warszawy. Komunikaty. — 
22.33 t.45: Zbiorowa audycja Sylwestrowa
6 Rozgłośni polskich. — 22.30: Transmisja ze" 
Lwowa. — „Sza! Lwów gra!" mikrorewja 
Wiktora Budzyńskiego (w 30 min. i kilku 
sek.) 1. „Wstawione studjo", 2. „Sza! Lwów 
gra!", 3. „Kto nas słucha?", 4. „Wróżby Syl­
westrowe". 5. „Mikrofon na lwowski ton". 6. 
„Znak zapytania", 7. „Życzenia i po-życzenia 
noworoczne", 8. „Jakoś to be"!. W ykonawcy: 
własny zespół W. Budzyńskiego i ork. pod 
dyr. p. T. Seredyńskiego. — 23.00: Transmisja 
z Poznania, — 23.30: Transmisja z Krako­
wa. — 0.45: Transmisja z Wilna. — 1 .15 : 
mówienie Naczelnego Dyrektora P. R . p. Z, 
Chamca. 0.05: Przemówienia dyrekcyj lokal* 
nych na wszystkich rozgłośniach. (Warszaw* 
nada utwór muzyczny lub literacki).

Czwartek, 1 stycznia 19 31.
LWÓW (381). A U D Y C JE  W ŁASNA 

ROZGŁOŚNI LW OW SKIEJ. Godz. 16.55 i 
Audycja speakerowska, w czasie której przed­
stawi się radiosłuchaczom nowa speakerka 
Rozgłośni lwowskiej, p. Celina Nahlikówna..— 
17.40: Szereg kolend polskich, wykonają arty­
ści opery: pp. Romuald Cyganik, Stanisław
Tarnawski, Kazimierz Ostrowski i Teodor 
Kramus. W  części drugiej koncertu p. Ta­
deusz Seredyński wykona na fortepjanie sze­
reg lekkich utworów, osnutych na motywach 
tanecznych, zaś p. Bocianowski odegra kilka 
utworów na banjo.

Godz. 10 .15 : Transmisja Nabożeństwa
z Warszawy. — 11.58 : Transmisja sygnału
czasu z Obserwatorjum Astronomicznego w 
Warszawie i hejnału z Wieży Marjackiej w 
Krakowie. Odczytanie programu na dzień 
bieżący. — 12 .10— 14.00: Transmisja z War­
szawy. Poranek z Filharmonji warsz. W yko­
nawcy: Orkiestra filharmoniczna pod dyr.
Józefa Ozimińskiego i soliści. W programie 
utwory Jana Straussa (syna). — 14.CO— 14.30: 
Przerwa. — 14.30: Transmisja z Warszawy.
Odczyt rolniczy. — 14.50: Transmisja mu­
zyki z Warszawy. — i 5-oo; Transmisja od­
czytu rolniczego z Warszawy. — 15.20: Trans­
misja muzyki z Warszawy. — 15.40: Trans­
misja z Warszawy. Program dla dzieci. — 
16 .10 : Płyty gramofonowe. — 16.40: Trans­
misja z Warszawy. Pogadanka. — 16.55: Au­
dycja speakerowska p. Celiny Nahlikównej. —< 
17.25: Transmisja z  Warszawy. Feljeton p. t. 
„Pierwszy Sylwester w Legjonach" — wygłosi 
pułk. Wieniawa-Długoszowski. — 17.40: Ko­
lendy polskie w wykonaniu kwartetu solo­
wego. W ykonawcy: pp. Romuald Cyganik, 
Stanisław Tarnawski, Kazimierz Ostrowski i 
Teodor Kramus. Akompanuje p. T . Seredyń­
ski. Następnie utwory lekkie, osnute na mo­
tywach tanecznych, wykona na fortepjanie p< 
T. Seredyński. Koncert na banjo w wykona­
niu p. Bocionowskiego (przy fortepjanie p. 
T . Seredyński). — 19.00: Rozmaitości. —<
19.30: Transmisja z Warszawy. Audycja po­
święcona twórczości J . Szaniawskiego (z po­
wodu odznaczenia państwową nagrodą lite-1 
racką. a) Przemówienie prez. Zdzisława Dę­
bickiego. b) Słuchowisko „Żeglarz" J .  Sza­
niawskiego w radjofonizacji Stanisława Kar- 
wickiego. — 20.30: Transmisja z Warszawy. 
Muzyka lekka. — 2 1.10 : Transmisja z War­
szawy. Kwadrans literacki. — 21.25: Dalszy 
ciąg muzyki lekkiej z Warszawy. — 22.00: 
Transmisja z Warszawy. Magdalena Samozwa­
niec wygłosi feljeton p. t. „Na Nowy R ok ". 
22.15: Transmisja z Warszawy. Arjc i pieśni 
w wykonaniu . Ignacego Dygasa (tenor). —
22.35: Płyty gramofonowe. — 22.50—23.00: 
Transmisja komunikatów z Warszawy. —
23.00—24.00: Transmisja muzyki tanecznej z  
Warszawy.

KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R, 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo'’. Przerabia kołdry oa
6 zł., materace po 8 zł.
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Konkurs literacki 
zarządu głównego LOPP.

Zarząd Główny L. O. P. P. ogłosił 
swego czasu Konkurs na komedyjkę 
lotniczo-gazową z wykluczeniem mo­
tywu wojennego.

Żaden z nadesłanych utworów nie 
odpowiada warunkom zgóry zastrze­
żonym. Przedewszystkiem okazało się, 
że żaden z nich, wystawiony na scenie, 
nie zdoła zapełnić wieczoru.

Jury po sumiennej ocenie wszyst­
kich nadesłanych rękopisów, nie uzna­
ło za możliwe komukolwiek z uczest­
ników przyznać pierwszej nagrody, 
która pozwalałaby domyśleć się, że 
nagrodzony utwór odpowiada ze 
wszechmiar warunkom konkursowym; 
nie chcąc jednak zniechęcać młodych 
pisarzy do dalszej, owocniejszej może 
pracy, postanowiono jednogłośnie przy­
znać tylko drugą nagrodę w kwocie 
zł. 700.— utworowi, noszącemu tytuł 
„Słoneczna Nić“ . Autorem tej kome­
dyjki, jak się okazało po otwarciu ko­
perty, jest p. Marita Marszynkiewi- 
czówna z Poznania.

Nienagrodzone utwory są do ode­
brania w Głównym Zarządzie L. O. 
P. P. przy ul. Długiej jo za złożeniem 
pokwitowań biura Zarządu, stwierdza­
jących przyjęcie pracy, lub pocztowych 
dowodów nadania prac przesyłką po­
leconą.

Prace, nie odebrane do dnia 3 1-go 
marca 1931 r., ulegną zniszczeniu,

Ratownictwo
wypadkach samocho­

dowych.
Minister spraw wewnętrznych ro­

zesłał do Wojewodów okólnik w spra­
wie ratownictwa przy wypadkach sa­
mochodowych. Minister poleca w o- 
kÓlniku, aby władze samorządu tery­
torialnego zaopatrzyły swe instytucje 
1 urzędy w  miejscowościach, nieposia- 
dających należycie działającego Pogo­
towia ratunkowego, w najkonieczniej­
szy sprzęt ratowniczy, przedewszyst- 
kiem w apteczkę ratowniczą typu, za­
leconego przez Ministerstwo, oraz, a- 
by zwracały się do Polskiego Czerwo­
nego Krzyża o wyszkolenie w stoso­
waniu zabiegów ratowniczych odpo­
wiedniej ilości pracowników.

NAUKA— LITERATURA —  SZTUKA.
ZMODERNIZOW ANA „DAM A KAME- 

LJO W A". W operze chicagowskiej wystawio­
no p. t. „Gamille" zmodernizowaną wersję 
„Damy Kameljowej". Kompozytorem jest 
28-letni Amerykanin, Hamilton Forest. Opera 
utrzymana w tonie modernistycznym oparta 
jest na motywach „jazzowych". Modernizm 
objawia się również w libretto, tak n. p. Da­
ma Kameljowa używa na scenie telefonu. W 
głównych rolach wystąpili Mary Garden oraz 
Charles Hackett jako Armand.

S ŁY N N Y  O BRAZ GIO RGIO N E ¥ Y \ 7E- 
DROW AĆ MA DO A M ERYK I. W Wenecji 
wzbudza głośne komentarze fakt rzekomo 
dokonanej przez księcia Giovanelli‘ego sprze­

daży słynnego obrazu weneckiego artyty Gior­
gione „Burza". 50 lat temu obraz ten został 
kupiony za 27.000 lirów, obecna jego war­
tość na rynku włoskim, wobec zakazu wywo­
żenia poza granice Włoch, nie przekracza 10 
miljonów lirów, gdy jakiś amator Amerykanin 
zaofiarował zań miljon funtów sterlingów. a 
więc 92 miljony lirów. Na rynku paryskim 
ofiarowywano zań 50.000.000 franków. Rz-d 
postanowi! uwolnić od zakazu wywozu zagra­
nicę obrazy, znajdujące się w galerji prywatnej 
ks. Giovanclli‘ego, wobec tego istnieje obawa, 
że i „Burza" Giorgione wywędruje do galerji 
amerykańskich, jak tyle innych arcydzieł 
sztuki włoskiej.

NAJNOWSZE KSIĄŻKI I CZASOPISMA.
Kraków stolicą Kresów południo­

wo-zachodnich. Studja nad nowym 
podziałem administracyjnym Państwa. 
Kraków 1930. Nakładem Izby prze­
mysłowo-handlowej w Krakowie.

Komisja dla usprawnienia admini­
stracji publicznej przy Prezesie Rady 
Ministrów rozpisała 20/2 1929 ankietę 
w sprawie zmiany podziału administra­
cyjnego Państwa. Rozesłano kwestjo- 
narjusze do czynników samorządu 
terytorjalnego i gospodarczego oraz do 
licznych przedstawicieli nauki, prze­
mysłu, rolnictwa i handlu. Izby prze­
mysłowo-handlowe otrzymały rów­
nież zaproszenie do wyrażenia opinji a 
wśród nich Izba przemysłowo-handlo­
wa w Krakowie.

Izba ta szczerze i poważnie zabrała 
się do pracy nad tem zagadnieniem, 
powołując do życia komitet specjali­
stów z prof. drem. Kumanieckim na 
czele. Komitet wciągu przeszło półto­
rarocznej pracy opracował całość za­
gadnienia a wyniki tej pracy ujęte zo­
stały w poważny tom, który przed kil­
ku dniami opuścił prasę.

Na bogatą treść tego tomu skła­
dają się następujące rozprawy: prof.
Uniw. Jag. dr. Kumaniecki: Uwagi o 
podziale administracyjnym Pajństwa; 
dr. Langrod: Ze studjów nad podzia­
łem administracyjnym Państwa (z 26 
mapkami); dr. Ziomek: Podział Pań­
stwa dla celów administracyjnych z 
punktu widzenia potrzeb życia gospo­
darczego; dr. Ormicki: Na marginesie 
kilku projektów reformy podziału ad­
ministracyjnego; Inż. Szippko: Kra­
ków stolicą Kresów południowo-za­
chodnich.

W pracach tych autorowie przyta­
czają liczne argumenty przeciw za­
mierzonemu okrojeniu Województwa [ 
krakowskiego, żądają natomiast włą I

czenia kilku sąsiadujęcych z Woj Ślą­
skiem powiat, do tegoż Województwa 
a nawet za stopniowem zniesieniem 
Województwa śląskiego. Jakkolwiek 
kwestja ta jest oczywiście mocno dy- 
skutywna, to jednak wzmiankowane 
wydawnictwo rzuca poważny snop 
światła na tak poważny problem, ja­
kim jest podział administracyjny 
Państwa. L.

Possidius, biskup Kalamy: Żywot iw.
Augustyna. Przełożył, wstęp i objaśnienia na­
pisał Jan Ujda. Poznań 1930.

W związku z isoo-ną rocznicą śmierci 
św. Augustyna wydała niedawno księgarnia 
Uniwersytecka J. Jachowskiego w Poznaniu 
Żywot św. Augustyna, którego autorem jest 
Possidius, biskup Kalamy, przyjaciel Wielkiego 
Ojca Kościoła i najbliższy świadek jego życia. 
Biografja ta wskrzesza postać Świętego nie 
z dokumentów, ale z życia, na które patrzył 
biograf przez lat czterdzieści jako na wzór i 
zbudowanie dla siebie.

Obok „W yznań" jest ta biografja dru- 
giem najważniejszem źródłem do poznania ży­
cia św. Augustyna. Jest ona dokumentem 
pierwszorzędnym, jakkolwiek nie posiada tej 
głębi psychologicznej, co „Wyznania", budzą­
cej ciągle podziw w duszy czytelnika mimo 
upływu tylu wieków. Z „W yznań" poznajemy 
tylko pierwszy okres życia ich autora do 
czasu jego nawrócenia się w r. 387, z „Żyw o­
ta" zaś głównie działalność jego jako kapłana 
i biskupa w Hippo Regius, aż do śmierci i po­
grzebu. Świadkiem tego drugiego okresu życia 
gorliwego biskupa Hippony był właśnie jego 
uczeń i przyjaciel, Possidius. Spotykamy go po 
raz pierwszy w klasztorze w Hipponie, gdzie 
należą! do ściślejszego grona przyjaciół. W 
myśl wyniesionych stamtąd zasad rozwinął na­
stępnie żywą działalność w leżącej niedaleko 
Kalamie jako biskup, pozostając w ustawicz­
nym kontakcie ze swym Mistrzem. Po zaję­
ciu przez Wandalów Kalamy schronił się do 
Hippony i tu opłakiwał śmierć swego przyja­
ciela 28 sierpnia 430 r.

Chcąc zaś czyny jego przekazać potom­
ności, skreślił piórem prostem, bez ozdób re­
torycznych, bez głębszego wnikania w ducha
jego działalności, „Żyw ot" Wielkiego Biskupa 
z Hippony, jego dysputy z heretykami i od­
wagę, z jaką wytrwa! na stanowisku, 
Wandalowie zalali północną Afrykę, grożąc I

zniszczeniem kulturze i posiewowi Kościoła.. 
Podobną odwagę okazał nasz arcybiskup Bil- 
czewski, gdy wraz ze swem duchowieństwem 
nie opuścił swej owczarni w czasie woiny 
światowej i najazdu bolszewików.

Przekład, przygotowany do druku przez 
prof. J . Ujdę, jest wierny, nie uchybiający w 
niczem oryginałowi. Tłumacz zaopatrzył tekst 
w dobry wstęp î  dokładne wyjaśnienia, które 
ułatwiają zrozumienie biografji. Całość ucho­
dzi -w skład XI. t. „Pism Ojców Kościoła", 
zawierającego przekład „Państwa Bożego" św. 
Augustyna. W wydawnictwie tem, pod na­
czelną redakcją prof. Uniwers. Poznańskiego, 
dr. J .  Sajdaka, ukazały się w polskim przekła­
dzie także inne dzieła Wielkiego Biskupa 
Hippony. Stan. Pilch.

„Przegląd Morski" Nr. 22. Wydawnictwo- 
Szkoły podchorążych marynarki wojennej i 
tym razem daje nam wiele ciekawego materia­
łu. Inż. Kochanowski pisze o „Flocie wojennej 
w wojnie gospodarczej", dając szereg rewela­
cyjnych danych i dwa przejrzyste szemaity. 
„Wiadomości o szwedzkiej marynarce wojen­
nej" zamieszcza kdr. ppor. dypl. Kłossowski. 
Wiadomości te mogą być przykładem, jak 
małe i niebogate państwo umiało wieki całe- 
bronić swoich interesów na Bałtyku. Dalej 
„Rzeczy ciekawe", pióra kdra dypl. Frankow­
skiego przenoszą nas w dziedzinę morskich 
historycznych zwyczajów i anegdot. O „zasa­
dach szkolenia artylerji w marynarce angiel­
skiej" pisze Brunon Dzimicz. Za cenny ma- 
terjał propagandowy służyć może umieszczony 
na wstępie numeru, a wygłoszony na walnym 
zjeździe Ligi morskiej i kolonjalnej w Gdyni, 
referat B. Krzywca p. t. „Znaczenie floty wo­
jennej w życiu Polski". Jest to bezwzględnie 
jeden z  najlepszych referatów, jakie dotych­
czas ukazały się w  tej dziedzinie i rozpowsze­
chnienie go staje się wprost nakazem chwili. 
Wreszcie bogata kronika zagraniczna (w któ­
rej specjalny rozdział poświęcono niepokoją­
cej rozbudowie flory niemieckiej) dopełnia

„Sokół" — miesięcznik, organ Związku 
towarzystw gimnastycznych „Sokół" w  Polsce- 
przynosi w ostatnim numerze: dr. M. Wo­
lańczyk: Ojciec Sokolstwa. — Od; Przewo­
dnictwa Związku. — Dział urzędowy: Zwią­
zek. — Dział literacki: Przed Radą Związ­
ku. — dr. M. Wolańczyk: Rewja w Pozna­
niu. — Ze świata. — Kącik Sokoląt. — Drę- 
giewicz T .: Lekka atletyka. — Wiadomości 
obywatelskie. — Pierwsza pomoc. — Kronika.

„Wiadomości Statystyczne'14. Dnia 20 gru­
dnia 1930 wyszedł w druku zeszyt 24 „Wiado­
mości Statystycznych", wydawnictwa Głów­
nego Urzędu Statystycznego, ukazującego się 
w językach polskim i francuskim dwa razy 
na miesiąc. Zeszyt 24 „Wiadomości Statysty­
cznych" z 20 grudnia 1930 zawiera w tabli­
cach i wykresach ostatnie dane, dotyczące: 
Stanu Gospodarstwa Polski oraz państw za­
granicznych w zakresie produkcji, handlu, ko­
munikacji, cen, pracy, zrzeszeń gospodarczych, 
kredytu, demografji i zdrowotności. „Wiado­
mości Statystyczne" obok zestawień zasadni­
czych odkrywają coraz to inne działy naszego 
życia państwowego i społecznego, są zatem 
jego żywem odbiciem, zasługującem również 
ze względu na swą aktualność na uwagę kół 
interesowanych.

Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

Nc. XVIII. 519/30. Uchwała. Na wniosek 
Miejskiej Kasy Oszczędności we Lwowie za­
rządza się postępowanie celem umorzenia niżej 
oznaczonego weksla, który miał zaginąć i 
wzywa się posiadaczy tego weksla, aby zgłosili 
swe prawa do dni 60-ciu, licząc od dnia ogło­
szenia tego edykitu. W przeciwnym wypadku 
uznałby Sąd, po upływie tego terminu, ten 
weksel za umorzony i bez znaczenia. Ozna­
czenie weksla: Lwów, dnia 3 grudnia 1929. 
N a 2000 zl. Dnia 1 marca 1930 zapłaci Pan 
za ten pierwszy weksel na zlecenie moje wła­
sne sumę dwa tysiące złotych, wartość w  go­
tówce. WP. Stanisław Skowroński Łuki wiel­
kie płatny w  Miejskiej Kasie Oszczędności we 
Lwowie. Marja Skowrońska, Stanisław Sko­
wroński In dorso Marja Skowrońska Leon 
Auerbach w Błyszczywodach Sąd grodzki Żół­
kiew, dr. Herman Rabner we Lwowie, ul. 
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Sąd powiatowy miejski, Oddział XVIII.
Lwów, dnia 19 listopada 1930.

Nc. III. 382/30/1. Amortyzacja weksla. Na 
wniosek Stanisława Swiderskiego w Czortko- 
wie wdraża się amortyzację 4 weksli płatnych 
w  Czortkowie 3 i 31 stycznia 1 kwietnia 
1931 po 300 zł. zaś 1 maja 1931 na 500 zł. 
Akceptanci Moses Leib Brande i Róża Brande 
Czortków. Posiadacza weksli wzywa się bv 
je Sądowi do dni 60 od dnia płatności przed­
łożył inaczej za nieistniejące uznane zostaną. 
Czasokres ten co do pojedynczych weksli 
upływa 3 marca, 1 kwietnia, 31 maja względ­
nie 30 czerwca 1931. 12122

Sąd powiatowy, Oddział III.
Czortków, dnia 23 grudnia 1930.

Nc. III. 381/30/1. Umorzenie weksla. Na 
wniosek firmy Futropol Przemysł skónliczy 
i forbiarnia futer w Krakowie przez adwokata 
dr. Besena w Krakowie Starowiślna 54 wdra­
ża się postępowanie umorzenia zaginionego 
weksla na 200 zł. płatnego dnia 16 grudnia 
1930 w Czortkowie wystawionego przez Sauła 
Trembowler w  Czortkowie, na zlecenie Pin- 
kase Templera żyrowanego przez Pinkasa

Templera i Judę Barala kupca w Krakowie ul. 
Krakowska 7. Posiadacza weksla wzywa się 
by do dni 60 od dnia ogłoszenia weksel Sądowi 
przedłożył gdyż w przeciwnym razie po upły­
wie tego terminu Sąd uzna weksel za umo­
rzony i pozbawiony wszelkiego ził 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Czortków, dnia 15 grudnia 1930.

FIRMY.
Firm. II. 1195/30. B. I. 107. Do ts. reje­

stru handlowego Oddział „B “  przy firmie: 
Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Krakow­
skiej S. A. w Sierszy Wodnej wpisano dodat­
kowo: Dzień wpisu: 14 listopada 1930. Spo­
rządzono bilans przerachowania kapitału ak­
cyjnego na dzień 1 lipca 1928 po myśli rozp. 
Prez. Rzp. z 22 marca 1928 Nr. 38 Dz. U., 
wskutek czego kapitał akcyjny' firmy został 
podwyższony o kwotę 1.500.000 zł. czyli do 
kwoty 7.500.000 zl. przez emisję 30.000 sztuk 
akcji nominalnej wartości 50 zł. każda, zaś 
prawo poboru nowych akcyj przyługuje ak- 
cjonarjuszom dotychczasowym stosunku jedna 
nowa akcja na cztery dawne bez żadnej do­
płaty. Wpisano na podstawie uchwał Walnych 
Zgromadzeń z dnia 6 grudnia 1928 LR.
2438 i 6/IV. 1929. 1 18 13

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 13 listopada 1930.

Firm. 1235/30. C. IV . 16. Zmiany doty­
czące firmy spółka z ogr. odp. Do rejestru 
wpisano dnia: 10 lipca 1930. Brzmienie firmy: 
„Pellis" Fabryka skóry i obuwia Spółka z ogr. 
odp. we Lwowie. Siedziba: Lwów, ul. Marcina 
36 — 38. Zmiany: Udzielono prokury Roma­
nowi Mundowi, Lwów ul. Klonowicza 6, któ­
ry firmę podpisywać będzie łącznie z zawia­
dowcą Walterem Panzerem. 119 2 1

Sąd okręgowy, Wydział IL 
Lwów, dnia 9 lipca 1930.

Firm. 620/30. Spdz. VH. 837. Wpis Pirmy 
Spółdzielni Do rejestru wpisano dnia 21 maja 
1930. Siedziba spółdzielni: Lipsko ad Narol 
(Woj. lwowskie). Brzmienie firmy: Kasa Dy.- 
skontowa Spółdzielnia z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Przedmiot przedsiębiorstwa: a)
udzielanie członkom i nieczłonkom kredytu 
osobistego pożyczki skryptowe, dyskonto

weksli, rachunki bieżące, zabezpieczone porę- 
ką członków lub osób trzecich, zapisem kau­
cyjnym, podkładem w 'papierach wartościo­
wych, zastawów towarów, b) przyjmowanie 
wkładów pieniężnych z prawem wydawania 
dowodów wkładkowych imiennych, c) wyda­
wanie przekazów, czeków i akredytyw oraz 
dokonywanie wypłat w granicach Państwa 
tylko dla swych członków, d) kupno i sprze­
daż na rachunek własny oraz na rachunek osób 
trzecich papierów procentowych państwowych 
i samorządowych listów zastawnych, akcyj 
central gospodarczych i przedsiębiorstw orga­
nizowanych przez spółdzielnię, ich związki 
lub centrale gopodarcze oraz akcyj Banku Pol­
skiego, e) odbiór wpłat na rachunek osób trze­
cich tylko dla swych członków, f) przyjmowa­
nie subskrypcyj na pożyczki państwowe i ko- 

.munalne oraz na akcje przedsiębiorstw, o któ­
rych mowa w punkcie d) niniejszego para­
grafu, g) zastępstwo czynności na rzecz Banku 
Polskiego i Banków Państwowych, h) przyj­
mowanie do depozytu papierów wartościo­
wych i innych walorów oraz wynajmowanie 

. kasetek zabezpieczonych Działalność spółdziel- 
,ni ograniczona wyłącznie do członków. Udział 
członka wynosi 100 zł. (sto złotych), płatnych 
przy przystąpieniu, lub ratami, a to przy 
przystąpieniu 10 zł., a reszta w dziewięciu po 
■sobie następujących ratach po 10 zł. co i-go 
każdego miesiąca. Za zobowiązania spółdzielni 
odpowiadają członkowie zadeklarowanymi u- 
działami, prócz tego dziesięciokrotnej wyso­
kości zadeklarowanych udziałów. Zarząd spół­
dzielni składa się z trzech członków i dwóch 
zastępców. Członkami zarządu wybrano: 1) 
Ozjasza Waldera Lipsko, 2) Zalela Kórmana 
Lipsko, 3) Samuela Hartmana Narol. Zastępca­
m i: 1) Flilela Hammera Lipsko, 2) Chaima 
Fleischera Narol. Podpis firmy nastąpi w ten 
sposób, że pod brzmieniem _ firmy umieszczą 
swe podpisy dwaj członkowie zarządu. Ogło­
szenia spółdzielni pomieszczane będą w cza­
sopiśmie „Gazeta Lwowska" we Lwowie.

Sąd’ okręgowy, Wydział handlowy II. 
Lwów, dnia 22 kwietnia 1930. 11923

Firm. 438/30. Rg. C. I. 8. Zmiana wpi­
sów ; rejestrowych. Na podstawie zgłoszenia z 
14 ljstopada 1930 oraz uchwały zwyczajnego 
zgromadzenia członków spółki naftowe]

„Praca" w  Lipnicy objętej protokołem no- 
tarjalnie sporządzonym z 14/7 1929, zarządza 
się pod datą dzisiejszą w rejestrze handlowym 
przy firmie Spółka naftowa „Praca" Ska 2 
ogr. odp. w Lipnicy następujący wpis: 1. 
zmiana statutu ograniczająca liczbę zawia­
dowców do sześciu osób. 2. Ustąpienie dotych­
czasowych zawiadowców Piotra Mazura, Igna­
cego Dziedzica, Ludwika Czapli, Aleksandra 
Honka, Piotra Papciaka, Władysława Daty i 
Jana Dybki. 3. Wybór zawiadowców nowych, 
którymi są: Antoni Dziedzic, Jędrzej Biernac­
ki, Jan Kędzior, Jan Dybka, Ignacy Dziedzic 
i Ludwik Czapla. 12067

Sąd okręgowy, Wydział I cyw ilny.. 
Jasło, dnia 15 listopada 1930.
Firm. 338/30. Ag. A, 72. Wykreślenie 

firmy. Z rejestru oddziału A. 72 wykreślono 
dnia 9/9 1930. Siedziba firmy: Białoskórka.
Brzmienie firm y: Stanisław Sozański właści­
ciel młyna turbinowego w  Białoskórce. Skut­
kiem zaniechania przedsiębiorstwa ‘ powyż­
szego. _ 12100

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 9 września 1930.

Firm. 356/30. Spół. m / 7 1 . Wykreślenie 
firmy. Z rejestru stowarzyszeń: wykreślono
dnia 10 września 1930 r. Siedziba f irm y  Czer- 
nichowce. Brzmienie firmy: Spiłky Oszczad- 
nosty i pożyczek w Czernichowcach, sto w. 
zar. z nieogr. poręką. Skutkiem braku go­
tówki. 12099

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 10 września 1930.

Firm. 426/27. A. II. 1. „Przemyślanka" 
fabryka mioteł K. Meisels i Ska w  Przemyślu 
wykreślona z rejestru firmowego. 12050

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 26 listopada 1927.

Firm. 685/30. A. II. 137. Wpis firmy: 
Wpisano do rejestru dla Firm pojedynczych.

■3

dje.
Sąd
Rod
wie

Kazimierz Lech. Przedmiot przedsiębiorstwa.* 
handel galanteryjny i magazyn mód i obuwia. 
Podpis firmy: Kazimierz Lech. Data wpisu
5 listopada 1930. 1295*

Sąd okręgowy, Wydział I.
Przemyśl dnia 30 października 193°- ;



Nr. 300 G A Z E T A  L W O W S K A z dnia 31 grudnia 1930. Str. 7

L I C Y T A C J E .
E. III. 144/29. Edykt. Dnia 12 stycznia 1931 

■odbędzie się w podpisanym Sądzie, sola III, 
Rodzina 10, licytacja 1/2 i 1/5 z 1/2 realności 

■■objętej Iwh. I79/IV dzielnicy gminy miasta 
Lwowa. Najniższa oferta 7.673 zł. 7°  &r-> P ° '

! niżej której sprzedaż nie nastąpi. 12126
Sąd po-wiato wy miejski, Oddział III.
We Lwowie, dnia 2j listopad* 1930.

E. XII. 6596/30. Edykt licytacyjny. Dnia 
28 stycznia 1931 0 godzinie 10, biuro Nr. 94 
tu t Sądu odbędzie się licytacyjna sprzedaż 
realności obj. whl. 801 w 1/8 części gm. Sta­
nisławów, składającej się z parceli budowlanej 
16i i 162 w Stanisławowie, Rynek 30 i Plac 

Paderewskiego 9. Wartość szacunkowa 11.073 
zł. 93 gr. Najniższa oferta wynosi 5.564 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział XII.
Stanisławów, 19 grudnia 1930. 12141

E. 43/30. Edykt licytacyjny. Dnia 10 lu­
tego 1931 o godzinie 10 przedpołudniem na­
stąpi sprzedaż 5/16 części realności whl. 846 
gminy Hniliaski. Realność ta oceniona jest 
na 1075 zł. Najniższa oferta wynosi 717 zł. 
Poniżej tej ceny sprzedaż nic dojdzie do 
łkutku. Akta i dokumenta tej sprawy prze­
glądać można w tut. Sądzie w godzinach urzę- 

■dowych biuro Nr. 4. _ 12116
Sąd powiatowy. _

Nowesioło, dnia 20 grudnia 1930.
E. 4656/29. Edykt. Na wniosek _ wierzy­

ciela Eliasza Achtla odbędzie się dnia 13 lu­
tego 1931 o godz. 9 przedpołudniem w biurze 
Nr. 3 licytacja 1/3 części realności whl. 200 
1 1/6 części realności whl. 201 kg. Mołkowice, 
składających się z chaty, stajni i stodoły słoma 
krytych oraz z parcel grutowych o łącznej 
powierzchni 3 morgów 951 f -  Wartość sza­
cunkowa obu części realności wynosi 2.493 zł- 
33 gr. Najniższa oferta wynosi 1.663 zł- 12114  

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gródek Jagiell. 22 grudnia 1930.

E. 2235/30. Edykt licytacyjny. Dnia ?; 
lutego 1931 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
biuro Nr. 4 publiczna licytacja całej realności 
whl. 11 księgi gruntowej gminy Dolna wieś 
Altera i Jctti Sturmów własnej. Realność ta 
składa się z ogrodu i parceli budowlanej na 
"której stoi murowany budynek położony przv 
uKcy Mikołaja Reja w Myślenicach — Dolne 
przedmieście. Łączny obszar 366 sązm. War- 
toś szacunkowa wynosi 40.347 zł. zaś najniż­
sza cena kupna 30.000 zł. poniżej której sprze­
daż nic nastąpi. 12128

Sąd powiatowy.
Myślenice, dnia 23 grudnia 193°-

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
I. Cw. J. 200/30. Edykt. Strona powodowa 

Dawid Engel wniosła skargę (przeciw stronie 
pozwanej Włodzimierzowi Madzelanowi o 282 
doi. am. Audjcncja do ustnej rozprawy zo­
stała wyznaczona na dzień 23 stycznia 1931 
godz. 10 przedpoł. w tym Sądzie sala rozpraw 
"Nr. 8. Ponieważ miejsce pobytu strony pozwa­
nej jest nieznane, ustanawia się pana Ostapa 
Poitryhacza, adwokata w Tarnopolu  ̂kurato­
rem, któiy ją będzie zastępował na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
zię nie stawi i nic ustanowi pełnomocnika.

Sśd okręgowy, Wydział I.
TarnopeE dnia 17 grudnia 193°- 12140

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 51/30. Zatwierdzenie ugody. Sąd okrę­

gowy w Stryju zatwierdza ugodę zawartą dnia 
3o października 1930 przed tutejszym Sądem 
między dłużnikami Schają Koralem i Samue­
lem Tcncnbaumem w Skolem a ich wierzy­
cielami. 12130

Sąd okręgowy, Wydział I-
Stryj, dnia 22 listopada 1930.
Sa 1/30. Zatwierdza się ugodę Heleny 

Einhorn w Rzeszowie z wierzycielami za­
dartą na audjencji ugodowej 3 kwietnia 1930. 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 27 maja 1930. 12119
Sa 205/30/10. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowaniajfcrodowego do majątku Tytusa 
Łazarka wła^^gwędliniarni we Lwowie, Gró- 
decka 97. KonTsrrz ugodowy Dawid Tenkcl 
■sędzia okręgowy we Lwowie. Zarządca ugodo­
wy Dyonizy ■jbułowicz kupiec we Lwowie, 
Kętrzyńskiego ajjl.* Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 
dnia i i  lutego" 1931 o godz. 10.15 ppedpoł. 
'Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 30 
■•tycznia 1931. 12130

Sąd okręgowy.
Lwów, 20 grudnia 1930.
Sa 31/30/85. Postępowanie ugodiowe do 

majątku prot. F-my Sternberg i Czoban, to­
wary bławatne, Lwów, Pasaż Fellerów 3 jest 
zakończone. 12132

Sa 225/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Ozjasa 

Inselmana kupca we Lwowie, Wagowa 7. Ko- 
{ miaarz ugodowy Dawid Terkel sędzia okrę­

gowy we Lwowie. Zarządca ugodowy dr. Lud­
wik Muller adw. Lwów, pl. Morjacki 7. Au­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. dnia 11 lutego 1931 °  
godz. 1 1 K przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 30 stycznia 1931. 12131

Sąd okręgowy.
Lwów, 20 grudnia 1930.

Sa 28/29/37. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużników Joachima Blanka, Leona 
Sondbanko, Zygmunta Nadia i Anny Nadel 
We Lwowie jest zakończone. 12133

Sąd okręgowy.
Lwów, 26 listopada 1919.

Sa 190/30/77. W  sprawie ugodowej Eu- 
genji z Joklów Bienioszowej i Józefa Bieniasza 
we Lwowie — odracza się audjencję ugodową 
na dzień 19 stycznia 1931 godz. 11 ]Ą sala 22. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 12 grudnia 1930. 12134
Sa 139/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 

dłużnika Macieja Bojana kuśnierza w Kętach ul. 
Świętokrzyska 252 otwiera się w myśl § 1 o. 
ug. postępowanie ugodowe. Komisarzem ugo­
dowym ustanawia się p. dra Władysława Dym­
ka Naczelnika Sądu powiatowego w Kętach a 
zarządcą ugodowym p. dra Kazimierza Fa- 
bryego adwokata w Kętach. Wzywa się wie­
rzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do 
dnia 27 grudnia 1930 w Sądzie powiatowym 
w Kętach zaś audjencję ugodową wyznacza się 
w Sądzie powiatowym w Kętach biuro p. 
Naczelnika Sądu na dzień 8 stycznia 1930 o 
godz. 9 >2 przedpoł. 12129

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 25 listopada 1930.
Sa 25/30/19. Tus. uchwała z dnia 6/6 

1930 Sa 25/30/17 zatwierdzająca ugodę dłużni­
ka Saula Pfeffero, kupca w Samborze jest 
prawomocna. 12089

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 22 listopada 1930.

U ZN AN IE ZA ZMARŁEGO.
T. 78/30. Daniel Łuciw syn Mykiety i 

Katarzyny z Żurawna urodzony 21 grudnia 
1890 gr. kat. jako żołnierz 45 pp. austrjackiej 
zaginął w roku 1914 na froncie rosyjskim 
pod Kowlem. Mikołaj Łuciw syn Mykiety i 
Katarzyny z Żurawna urodzony 18 grudnia 
1896 gr. kat. jako żołnierz 9 pp. austrjackiej 
zaginął na froncie wło,kim w roku_ 1918. 
Wiadomości o nich udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po 6-ciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda oj.atccznc orzeczenie. 11858 

Sąd okręgowy,  ̂ Wydział I.
Stryj, dnia 15 września 1930.
T. I. 46/30. Edykt. Ignacy Omachel, rcl. 

rzym. kat., syn śp. Józefa i Marjanny z Bar­
głów, urodzony 27 lipca 1855 w Krościenku 
wyżnem, robotnik, zaginął na Węgrzech przed 
około 40 laty. Kt ma o nim wiadomość wi­
nien donieść o tern Sądowi w ciągu trzech lat 
od ogłoszenia. 11839

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 22 listopada 1930.

T. I. 61/30. Edykt. Jan Konieczny, rcl. 
rzym. kat. syn śp. Szymona i Anny ze Szczer- 
bów urodzony w Kowalowach 29 stycznia 1891. 
roku, żołnierz 25 p. obrony krajowej armii 
austrjackiej, zaginął na wojnie w lutym i9l8- 
Kto ma o nim w adomość. winien donieść o 
tern w trzy miesić,, c od ogłoszenia. 11840

Sąd okręgowy Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 17 listopada 1930.
T. 4*/3°/4- Michał Dylong syn Wojciecha i 

Marji urodz zo października 1894 w Posadzie 
jaśliskiej zaginął w niewoli rosyjskiej. Wzywa 
się o udzielenie wiadomości o nim tut Sądowi 
do 6 miesięcy po upływa któtych licząc od 
daty ogłoszenia w druku Sąd na ponowny 
wn;osck wyda os c-ecznc orzeczenie. 11847 

Sąd okręgowy.
Sanok, 23 wrze nia 1930.

T. I. 4/30- Edykt. Józef lub Osyf Dźwiń- 
czyk, rei. gr- syn śp. Jana i Eufrozyny. z 
Dzygoszów, urodzony 24 lutego 1891 roku w 
Kunkowy, P°’W'a.c Gorlice, żołnierz 20 p. p. 
armji austrjackiej, zaginął w roku 1918 w  
niewoli rosyjskiej. Kto ma o nim wiadomość, 
winien donieść o tern w trzy miesiąęe od

Sąd okręgowy Wydział I. cywilny.
Jasio, dnia 12 listopada 1930.

T. 273/z9- Michał Kłemań s. Stefana uro­
dzony 20 listopada 1887 w Stanisławczyku 
pow. Brocfy zaginął od roku 1914 Jako ioł- 
nierz austrjacki na wojnie światowej. Wdra­
żając postępowanie celem uznania go za 
Zmarłego wzywa się aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adW. 
dra Bałtarowicza w Złoczowie. 11886

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 18 stycznia i 9j 0.

T. 8i/3°- Filip Karpin syn Łukasza i 
Marji urodzony 21 października 1883 w Za- 
dwórzu powiat Przemyślany zaginął od roku 
19 14 jako żołnierz austrjacki na wojnie świa­
towej. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, a małżeństwo z Zofją Ut/nd 
zawarte za rozwiązane, wzywa się, aby o za­
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata dra Tennenibauma w 
Złoczowie. 11887

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 7 maja 1930.

T. 91/30* Mikołaj Scmpowicz urodzony 
dnia 5 grudnia 1872 w Syńkowic powiat Ra- 
dziechów zaginął od roku 19 16 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono 
do .6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. dra H. 
Teichmana w Złoczowie. n 888

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 8 lipoa 193°-
T. 92/30. Tadeusz Winnicki urodzony 29 

października 1898 w Ostrowie powiat Ka- 
mioka str. zaginął od roku 1918 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
■wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono do 
6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. dra N. Ba- 
rascha w Złoczowie. 11S89

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 13 sierpnia 1930.

T. 94/30. Jan Makarski syn Bazylego i 
Anastazji urodzonego dnia 13 października 
1900 w Olesku powiat Złoczów zaginął od 
roku 1920 w Rosji jako emigrant. Wdrażając

postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono do 
1 roku Sąd lub kuratora adwokata Bałtarowi- 
cza w Złoczowie. 11890

Sąd okręgowy, Wydział 1.
Złoczów, 15 maja 1930.

T. 96/30. Iwan Szwajka urodzony 11 czerwca 
1895 w Podhorcach pow. Olesko zaginął od 
roku 1919 jako żołnierz b. armji ukraińskiej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby o zaginionym uwia­
domiono do jednego roku Sąd lub kuratora 
adwokata dra R. Schwagera w Złoczowie.

Sąd okręgowy, Wydział l.
Złoczów, 12 lipca 1930. 11891
T. 103/30. Łukasz Nycz urodzony dnia 

28 października 1883 w Streptowie - Zamo- 
czok pow. Kamionka strum. zaginął od roku 
1915 jako żołnierz austrjacki na wojnie świa­
towej. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata dra Schechtla w Złoczowie. 11892 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 17 maja 1930.
T. 110/30. Michał Dżała s. Stefana uro­

dzony dnia 27 lutego 1891 w Przegnojowie 
powiat Przemyślany zaginął od r. 1918 jako 
żołnierz austrjacki na wojnie światowej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby o zaginionym zawia­
domiono Sąd lub kuratora adw. Dolnickicgo 
w Złoczowie. _ 11893

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 6 września 1930.

T. 212/30. Profir Scńczuk urodzony dnia 
21 marca 1887 w Sicńkowie powiat Radzic- 
chów zaginął od roku 1915 jako żołnierz au­
strjacki na wojnie światowej. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za _ zmarłego 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata dra 
Katza w Złoczowie. _ 11938

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 15 października 1930.

T. 134/30. Jan Kostecki, urodzony 22 
października 1892 w Streptowie powiat Ka­
mionka strum. zaginął od roku 1916 jako żoł­
nierz austrjacki na wojnie światowej. Wdra­
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata dra Dywcra w Złoczowie. H 939 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 4 września 1930.
T. 50/30. Jakób Junak, syn Teodora i 

Anny, urodzony dnia 12 maja 1889 w Bujano- 
ŷic, zaginął jako żołnierz austrjacki od roku 

1915. Wiadomości o nim udzielić należy tu­
tejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
wyda ostateczne orzeczenie licząc od dnia 
ogłoszenia tego edyktu. n o -2

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 16 lipca 1930.
T. 116/30. Piotr lików urodzony 28 sty­

cznia 1888 w Rudzie Sieleckicj pow. Kamion­
ka strumiłowa zaginął od roku 1918 jako 
żołnierz austrjacki na wojnie światowej wz1  ̂
do niewoli włoskiej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się ?k- 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesi'—-  
Sąd lub kuratora adw. dra E. Rubina w Zło­
czowie. h 854

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 18 czerwca 1930.
T  .141/10. Grzegorz Dcrcch urodzony 

dnia 1 lutego 1885 w Trościańcu wielkim po­
wiat Złoczów zaginął od roku 1914 jako 
żołnierz austrjacki na wojnie światowej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłeg - z żywa się aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata dr. N. Barascha w Złoczowie.

Sąd okręgowy,_ Wydział I. 
Złoczów, 22 sierpnia 1930. i i89I
T. 118/30. Leon Smaga urodzony 27 paź­

dziernika 1898 w Warchołach pow. Adamy 
zaginął od roku 1915 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 micsiecv 
Sąd łub kuratora adw. dra N. Barascha w 
Złoczowie. 11896

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 18 czerwca 1930.
T. 154/30. Teodor Lcmko urodzony 18 

marca 1880 w Kniażem powiat Złoczów za­
ginął od roku 1918 jako żołnierz austrjacki na 
wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem_ uznania go za zmarłego wzywa się, ab- 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sad 
lub kuratora adwokata dra H. Teichmana. 
w Złoczowie. 118 —

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 9 lipca 1930-
T. 135/30. Teodor Hnyda s. Wasyla uro­

dzony 8 października 1930 W" Panicach pow. 
Przemyślany zaginął od roku 1916 jako żoł­
nierz austrjacki na wojnie światowej. Wdraża­
jąc postępowanie celem uznania go za zmar­
łego wzywa się aby o zaginionym uwiadomio­
no do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata 
dra Schechtla w Złoczowie. 11898

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, 26 sierpnia 1930.

T. 128/30. Pasternak Stanisław rolnik * 
Łyczanki pow._ Wieliczka żołnierz 31 p- t>- 
armji austr. zaginął w 1916 r. na froncie ro­
syjskim koło Tarnopola. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, zarazem ogłasza się wezwanie, ażtby 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi. 
Wzywa się go, aby się stawił przed poapisa- 
nym Sądem lub w inny sposób dal znać o so­
bie. Po dniu 20 czerwca 1931 Sąd na ponowny

wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego. 11796

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Kraków, dnia 30 września 1930.
T. 118/30. Marain Poradzisz rolnik z 

Wierzbanowej pow. Myślenice żołnierz 16 p. 
p. armji autr. zaginął w r. 1915 na froncie 
rosyjskim. Wdrażając postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a za­
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądowi. Wzywa si- 
go, aby stawił się przed ■'odpisanym Sądem 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
20 czerwca 1931 Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Kraków, dnia 8 października 1930. 1179-r
T. 265/30. Jaki w Janko rodź. 1896 2 Do- 

brotowa żołnierz zaginął roku 1915. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku­
ratora dra Wierzbowskiego w Stanisławowie 
o zaginionym do 6 miesięcy. 11719

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 30 września 1930.
T. 280/30. Antoni Kostyk urodzony 1888 

z Zielonej żołnierz zaginął roku 1918. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku­
ratora dr. Wierzbowskiego w Stanisławowie, 
o zaginionym do 6 miesięcy. 11720

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 21 października 1930.
T. 289/30. Kieryło Plisz urodzony 1896 

z Jasienia żołnierz zaginął roku 1914. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku­
ratora Fedia Plisza w Jasieniu o zaginionym 
do 6 miesięcy. 11721

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 października 1930.
T. 303/30. Walenty Mann urodzony 

1888 z Kałusza żołnierz zaginął roku I9M- 
Celem uznania go zmarłcym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Ludwika Kroma w Kałuszu o 
zaginionym do 6 miesięcy. 11722

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 11 września 1930.

T. 136/30. Józef Skalski urodzony 5 
marca 1885 w Spasie pow. Kamionka str. za­
ginął od roku 1917 jako żołnierz austrjacki na 
wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 mics 
Sąd lub kuratora adw. dra R. Schwagera w  
Złoczowie. 11899

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów 8 sierpnia 1930.
T. 176/30/4. Wasyl Koczurko zc Starej 

Ropy, walczył w roku 1914 pod' Rozwado­
wem, jako żołnierz austrjacki. Od tego c 
brak o nim wiadomości. Wdraża się post 
wanie celem uznania go za zmarłego, a mał­
żeństwo zawarte z Eufrozyną Kuźmów za 
rozwiązane. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi 
adw. drowi Józefowi Serwackiemu, którego 
zarazem ustanawia się obrońcą węzła małżeń­
skiego wiadomości o nim. Sąd na ponowną 
prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 3 listopada 1930. 12096
T. 30/30. Michał Mychasiw syn Oleksy z 

Tłustcnkiego. Żołnierz byłej armji austr. za­
ginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Feldmana adw. w Czortkowie do sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia. 11866

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 27 marca 1930.

T. 198/30. Teofil Hoszowski syn Micha-- 
ta z Turylcza. Żołnierz byłej armji austr. za­
ginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd do dnia 31 
marca 1931. 11867

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 16 grudnia 1930.
T. 240/30. Wasyl Pastuch syn Ilka z Ka- 

puśdnicc. Żołnierz byłej armji austr. zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Stojowskiego adw. w Czortkowie do dnia 15 
lipca 1931. 11868

Sąd okręgowy.
■ Czortków, dnia 18 grudnia 1930.

T. 280/29/2. Ołeksa Bielski z Kondratowa 
podczas ogólnej mobilizację; powołany do 
wojska austrjackicgo dostał się do niewoli 
rosyjskiej, gdzie w roku 1917 zmarł. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmarłe­
go. Wzywa się, aby udzielono Sądowi wiado­
mości o powyż wymienionym, a Sąd na po­
nowną prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie
0 uznaniu za zmarłego. 12083

Sąd' okręgowy.
Sambor, dnia 29 marca 1930.
T. 118/30/7. Kosłowicz Mikołaj, syn 

Onufrego z Ilnika jako żołnierz austrjacki wal­
czył na froncie rosyjskim pod Odrechowem .
1 tamże w roku 1914 zaginął. Wdraża się po­
stępowanie celem uznania za zmarłego Miko­
łaja Rodowicza. Wzywa się, aby udzielono 
Sądowi wiadomości c nim Sąd na ponowną 
Prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie o uzna­
niu za żmarłego. 12082

Sąd okręgowy.
Safflbor, dni* 13 listopada 1930.

T. 185/30/6. Hryńko Kordjak syn Jan* z 
Nowej wsi jako żołnierz austrjacki 89 p. p. 
dostał się do niewoli rosyjskiej, tam zachoro­
wał na czerwonkę i od 1916 roku nie ma a 
nim wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego Hryńka Kordjako. 
Wzywa się, «by udzielono Sądowi wiadomo 
ści o nim. Sąd na ponowną prośbę po 6 mie­
siącach lozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy.
Sąmlor, dnia 19 listopada 1930. iioSt
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 29 grudnia. 
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.88‘2 j.  
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.9090—8.9110 , Londyn
43 .30—43.32, Zurych 173 .20— 173 .30, Praga 
26.45—26.48, Wiedeń 125 .55— I2S-<>5> Berlin

*•35— 2.50.
Nowy Jork i Berlin słabsze. Podaż obfita. 

Ruch mały.
Na Giełdzie akcyjnej obroty naogół oży­

wione. Zainteresowanie dla papierów procen­
towych.

Płacono za: Tesp. 94, Gazy wschodnie 17, 
Powszechny Bank Kredytowy 140.

Z  papierów procentowych kupowano listy 
zastawne 4 i pól proc. Banku Hipotecznego 
po 45, 8 proc. dolarowe Tqw. Kredytowego
Ziem. 33-letnie 79 za 100, 16 i pól letnie 89

Z papierów państwowych notowano: 
pożyczkę inwestycyjną 96—97.

Usposobienie silniejsze przy niejednolitej 
tendencji.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 29 grudnia.

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, życie,,

Pszenica, żyto i jęczmień oraz rzepak 
zniżkują w cenie, natomiast owies silniejszy 
w cenie. Mąki spadły w cenie, otręby zaś po-

Tendencja niejednolita, usposobienie oży-

NO TO W ANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 

ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200 km.) ocj j 0

a dworska ez 1930 . . . 2275  23-25
 1  zbiorowa ex 1930'. . . 20'75 21-25

iyto jednol. ez 1930   16 25 16’5(J
eyto zbiorowe ex 1930 ....................  15'50 1575
lęczmień browarowy...........................18‘00 18 50
jęczmień przemiałowy . . . . .  14*75 15*25
jęczmień pastewny...........................—*— —*—
owies małop. ez 1930 .................... 13*50 19*00
znkurudza.......................................  22*— 23*—
ziemniaki przemysł.  .................. 4*— 4.50
fasola biała • ....................................... 3 1 — 35 —
fasola kolorowa...............................—*— —*—
fasola k r a s a ...................................  29*— 30*—
groch ‘/a Victoria............................  24*50 26*50
groch p o ln y .....................................  13*— 20*—
b o b ik ..................................................  23*00 24*00
wyka cz a rn a .....................................  20*50 21*50
wyka szara ............................................17*75 18*75

siano słodkie pras. . .
słoma prasow ana..........................  4*50 5*—
h re c z k a ...........................................  24*50 25*50
l e n  51—  52 —
łubin nebieski .  * ...................... —*— —*—
rzepak ozimy ex 1930 . . . . .  42 50 43*50
otręby żytnie....................................... 10*— Id*50
otręby pszenne...................................11*50 12*19
kasza hreczana 50% poi....................46*C0 48*00
kasza jaglana...................................—*— — *—
proso kraj 0O0U 00 03
makuchy ln iane............................... 26*— 27*—
mak niebieski . . . . . . . . .  95*00 105*—
mak siwy . . . . . . . . . . .  —*-- —*—
koniczyna czerw, natur.....................180'-- 1 0*—

: 100 kg. loco wagon złotych

pszenica dworska ex 1929 . . . 24*25 24*75
pszenica zbiorowa. . . . . . .  23’25 2375
żyto jednol. ez 1930....................... 18*75 18*25
Żyto zbiorowe .   ..................18*— 18*25
jęczmień przemiał. . . . . . . .  1 /*— 17*50
owies mał. ez 1930 ......................  21*00 2( 50
mąka pszenna 65%   .................. 44*00 45*00
mąka żytnia typ urzędowy . .  . 31*50 32*50
otręby żytnie........................... 10*50 11*00
otręby pszenne.......................12*00 12*50
kasza jęczm ienna............... 32*— 33*—
p ę c a k ....................................  3 4 * -  36*—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWO SKA.
Lwów, 30 grudnia.

Na Giełdzie akcyjnej obroty liczniejsze, 
tendencja żywsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 30 grudnia.
Na Giełdzie zbożowej tendencja utrzyma­

na, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 30 grudnia 1930 

Bank Dysk. 108 00 Modrzęjów 10 25 
Bank Handl. lOrOO Ostrowiec B. 41 00
Zw. Sp. Zar. 72'50 Starachowice 13 00
Bank Polski 155*00 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 43*00 Zieleniewski 30*50
Siła i światło 66*00 Zawiercie 38*00
Spiess 80*00 Haberbusch 10550
Warsz. cuk. 33*00 Borkowski 3*50
Węgiel 37*50 Bank Małop. 27*00
Cegielski 40*25 Siersza d. 29*50
Lilpop Ran 22*25 Rudzki 10'25
Bank Zachód. 70*00 Spirytus 22*00
Firlej 20*00 Wysoka 135*00

4% pożyczka inwestycyjna 95*00 
5% pożyczka dolarową 5575'00 
5% pożyczka konwersyjna 50* -  
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjoa 10400 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8°/,, oblig. Banka Gosp. Krai. 94'f)G 
5%  pożyczka kolejowa 1920 47 50 
6% pożyczka dolarowa 1920 6X 00 
7% pożyczka stabilizacyjna 78 00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 30 grudnia 1930 

Dolary St. Zj. 8*89*— Franki fr. 34*92*25
Beigja 124*72*00 Holandja 359*35*00
Kopenhaga 238*55*00 Londyn 43*30*75
Nowy Jork 8*91 00 Paryż *5 04*00
Berlin 212*4r *00 Bukareszt 5'30'CC
Praga 26*45*05 Szwajcarja 173*19*00
Sztokholm 239*10*00 Wiedeń 125*53*00
Wiochy 4671*00 Gdańsk (of.) 173 2 30

III. LOSOW ANIE
b% LISTÓW ZASTAWNYCH TOW ARZY­
STWA KREDYTOWEGO MIEJSKIEGO WE 

LWOWIE 
z dnia 1 grudnia 1930 r. 

Wylosowano następujące odcinki:
SER JA  A. po zl. 100 w zlocie:

Nr. Nr. 33. jP i  0 3 . 178, Soi, 203, 213, 
251.

SER JA  B. po zł. 500 w zlocie:
Nr. Nr. 13, 130, 2 11.

SER JA  yĆ.,ipo zl. 1000 w i-hu-ic:
Nr. Nr. 9, 112 , 164, 437, 938, 1009, 1072, 
1156, 1310, 1651, 1730, 1743, 1857, 19 13,
1944. 2597> 27 i 4, 275 ‘ > 3° 9S. 3130. 32 I3>
3476, 3504, 3770, 3849, 4039, 4051. 4°6 i .
4104, 4198, 4504, 4624, 4763, 4846.

Wypłatę należności za wylosowane listy za­
stawne uskuteczniać będzie Towarzystwo 
Kredytowe Miejskie we Lwowie, począwszy 
cd dnia 1 kwietnia 1931, za przedłożeniem 
listów z kuponami bieżącymi od dnia 1 paź­

dziernika 1931.
Oprocentowanie wylosowanych listów ustaje 

z dniem 1 kwietnia 1931 r. 
Nieprzedstawione do wypłaty z po­

przednich losowań:
SER JA  „t. po zl. 1000 w zlocie.:

Nr. 2895.
Termin płatności dnia 1 października 1930.

I I. O G Ł O S Z E N I E.
NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMA­
DZENIE AKCJONARJUSZÓW SPÓŁKI 
AKCYJN EJ „W SCHODNIO-GAUCYJ- 

SKIE KOLEJE LOKALNE" 
odbędzie się dnia 30 stycznia 1931 o godz. 
12 -tej w południe we Lwowie, ul. Andrzeja 
Potockiego 1. 1 1 , parter, z następującym po­

rządkiem dziennym:
1. Bilans zamknięcia i bilans zwarcia 

likwthień Spółki,
2. Termin składania rachunków likwi­

dacji,
3. Preliminarz wydatków administracyj­

nych likwidacji.
Po myśli art. 34 prawa o Spółkach akcyj­

nych Akcjonarjuszy reprezentujący przynaj­
mniej 1/10  część kapitału akcyjnego, mają 
prawo zgłosić pisemnie wnioski na to Walne 
Zgromadzenie nie później, jak na 14 dni przed 
jego terminem.

Warunki prawa do głosu na Walnem Zgro­
madzeniu określa § 20 statutu Spółki.

Prezes Rady Zawiadowczej 
AGENOR GOŁUCHOWSKI, w. r.

SPECJAŁY I DELIKATESY
W POKOJU DO ŚNIADAŃ

lofji Ten Lwfiw, el. UM ka fi.

Ważne dla Magistratów!
znaczki dla psów wykona najsolidniej i najtaniej 
Firma A ndrzej Berliński L w ó w  Słow ackiego 4.

Zawiadomienie yssfófffi:
jentelę, że przeniosłem  sw ó j W arstat m alar- 
sko-pokojowo- d ekora c yjn y z  ul. SieniawskieJ 
12 A na ul. Żółkiew ską 35. W ykon ują nadal 
roboty malarsko-pokojowe wedle wzorów 
miejscowych i zagranicznych Solidnie i

klewska 35. tel. 42-98

iwych
dogodnych warunkach s| 
LE IC H TE R  w e Lw o w ie  Ż f

Wielka mkirn Wysprzedaż Trykotaży • -  „ O L K f  w  35
Swetery, kamizelki, pulloyery, ciepła bielizna, szale, czapki i t.p., artykuły z naj­
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach o 20-50% 

poniżej cen fabrycznych.

W . SO M ER SET M AUGHAM .

Honolulu.
(Przekład autoryzowana Stelli Olgierd)

Wreszcie wydał lekkie westchnienie 
i upuścił kapelusz. Wyjął starą fajkę 
z kieszeni od spodni i zapalił. Dziew­
czyna podeszła ku niemu i usiadła 
obok. Począł szeptać coś db niej, na 
co wstrząsnęła się gwałtownie. Przez 
kilka chwil rozmawiali szybko pół­
głosem, a potem powstali oboje. Dała 
mu pieniądze, i otworzyła drzwi. Wy­
ślizgnął się tak cicho, jak wszedł. 
Dziewczyna podeszła do kapitana i 
pochyliła się nad nim tak, że mogła 
mówić mu wprost do ucha.

— Jakiś wróg prosi o śmierć dla 
pana.

— Nie opowiadaj głupstw, dzie­
wuszko — rzekł niecierpliwie.

— To prawda! to najprawdziwsza 
prawda! i dlatego to amerykański 
doktór nie mógł nic pomóc. Mogą 
to uczyr.ić tylko moi rodacy. Wie­
działam, że to tak jest. Ale myślałam, 
że pan wyzdrowieje, bo pan jest bia­
łym człowiekiem.

— N ie mam żadnych wrogów.
*7 — Bananas.

— Dlaczegóż on-by miał prosić o 
śmierć dla mnie?

— Pan powinien był gO' usunąć, 
zanim miał po temu okazję.

— Sądzę, że jeśliby to nie było nic 
więcej, jak tylko sprawa pomiędzy 
ir.ną, a Bananaisem, to powinienem w 
ciągu paru dlni wstać i jeść.

Milczała przez chwilę i patrzyła na 
niego z wytężeniem. .

— Czy pan nie wie, że pan jest 
umierający? — wyrzekła wreszcie.

— To samo myśleli i d^aj mary­
narze, ak nie powiedzieli tego. ~~ 
Dreszcz, przeszedł przez bladą twarz 
kapitana. — Doktór powiedział, że nic 
realnego nie może powiedzieć o mojej 
chorobie. Mam tylko leżeć spokojnie 
jakiś czas, a wyzdrowieję.

Przyłożyła mu usta do ucha, jaklby 
się bała, żeby powietrze nie usłyszało 
tego, co powie.

— Pan jest umierający, umierają­
cy, umierający! I odejdzie pan wraz 
z ostatnią kwadrą księżyca.

— Dobrze o tem wiedzieć.
— Odejdzie pan z ostatnią kwa­

drą księżyca, o ile Bananas nie umrze 
pierwej.

Nie był człowiekiem bojaźliwym i 
natychmiast odzyskał panowanie nad 
sobą po wstrząśnieniu, jakie wywołamy 
jej słowa, a jeszcze więcej gwałtow­
ność przy całym spokoju z jakim je 
wypowiedziała. Uśmiech zabłysnął mu 1 
w oczach.

— Sądzę, że muszę pogodzić się z 
losem, dzieweczko.

— Mamy jeszcze dwanaście dni do 
nowego księżyca.

Było coś w jej tonie, , co dało mu 
do myślenia.

— Słuchaj, moje dziewczę, to 
wszystko są głupstwa. Nie wierzę te­
mu ani słowa. Nie życzę sobie, abyś 
próbowała jakiejkolwiek z tych mał­

pich sztuczek wobec Bananasa. Nie 
jest wprawdzie pięknością, ale jest 
pierwszorzędnym szyprem.

Chciał mówić jeszcze więcej, ale 
był już zbyt znużony. Poczuł się na­
raz bardzo slaby i bezsilny. Stale o tej 
godzinie czuł się gorzej. Przymknął 
oczy. Dziewczyna przyglądała mu się 
bacznie przez chwilę, a potem wy­
ślizgnęła się z kajuty. Księżyc blisko 
pełni wysrebrzą! ścieżkę poprzez 
ciemne morze. Świecił na bezchmur- 
r.etn niebie. Spojrzała ku niemu ze 
strachem, wiedziała bowiem, że z jego 
zniknięciem umrze i człowiek, które- 
ko kocha. Życie jego było w jej rę­
kach. Mogła go ocalić, ona sama mo­
gła go ocalić, ale wróg był chytry, t,o 
też i ona musiała być równie przebie­
gła. Czuła, że ktoś na nią patrzy i nie 
odwracając się, po nagłym strachu, ja­
ki ją oo.inowai, poznała, że z cienia 
spoglądają na nią gorejące oczy szy­
pra. Nie wiedziała, co ma uczynić, 
lecz gdyby pozwoliła mu czytać w 
myślach, przegrałaby odrazu, więc z 
wysiłkiem rozpaczliwym usunęła z 
mózgu wszelką tkwiącą w nim treść 
zamierzeń. Jedynie śmierć jego mogła 
ocalić jej ukochanego, a ona mogła te 
śmierć spowodbwać. Wiedziała, że je­
śliby doprowadzić pomocnika do te­
go, aby spojrzał w tykwę, napełnioną 
woda tak, aby się w mej odbił jego 
obraz, zaś obraz ten załamałby się, 
przez uderzenie wody, padłby mart­
wy, jak od uderzenia piorunu, bo to 
/odbicie to była jego dusza! Ale nikt 
lepiej od niego nie znał niebezpieczeń­
stwa i możnaby go było skłonić do te­
go, jedynie chytrościa, któraby zdoła­
ła uśpić jego najlżejsze podejrzenia.

Nie powinien ani przez chwilę pomy­
śleć o tem, że ma wroga, któremu za­
leży na jego zgubie. Wiedżiała, co ma 
czynić. Ale czasu było mało TL\." by­
ło ogromnie mało! Narazić v* /yskałat 
tyle, że szyper otfezedł. C t tchnęła 
swobodniej.

Dwa dni później odpłynęli i w ren 
sposób pozostało już tylko dziesięć 
dni do nowego księżyca. Okropnie 
było patrzeć na kapitana Butlera. By­
ła to tylko skóra i kości, nawet poru­
szyć się nie mógł bez pomocy. Z trud­
nością tylko mógł mówić. Ale dziew­
czyna nie śmiała jeszcze nic robić. 
Wiedziała, że musi być cierpliwa. Szy­
per był chytry, o, chytr* łrzvbyli do 
jednej z mniejszych wysp ..chipclagu, 
wyładowali towar, j; • rzywieźli, 
pozostało już tylko sie< Nad­
szedł moment działania. osia nie­
co rzeczy z kajuty, ktć j ™  'iła z ka­
pitanem i zrobiła z m JLzełek. Po­
łożyła wezełek na poe' tej ka­
jucie, w której razem Ą dananasem 
jadali, a 'kiedy w polu ■ weszła tam 
na obiad, Bananas odwrócił się śpiesz- 
nic tak, że z łatwością spostrzegła, że 
zaglądał do węzełka. Żadne z nich n' 
przemówiło ani słowa, ale wiedziai*. 
czego się obawiał. Robiła przygotowa­
nia, aby opuścić okręt. Spoglądał na 
nią szyderczo. Stopniowo, jak gdyby 
chcąc uprzedzić kapitaną o tem, co 
chce zrobić, wynosiła z k juty to, co 
uważała za swoje, a także i trochę u- 
brań kapitana i wszystko to znowu 
zwinęła w wę-zełek. Wreszcie Bananas 
nie mógł wytrzymać dłużej i przerwał 
milczenie. Wskazał rj# węzełki. v 

(Dok. nast.)

I

CEN A  O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowy koumny 8 Jamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r .  — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-lamowe 
w nadesłanemi nekrologji 4 0  g r • — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r • — po kronice 5 0  gr.  na 1 -szei (pod 
nagłówkiem) 80  g r .  — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r .  — drobne ogłoszenia kupno i Sprzedaż za słowo 15 g r . — Cala strona: ogłoszeniowa 4 0 0  *1. — tekstów*’ 5JW zł. pierwsza 

(pod nagłówkiem! 8 0 0  z ł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  drożsie.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława GermoT.a. — Należytośe_w>cztowa opłacona ryczałtem.


